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C z e r p ią c  z d o ś w ia d c z e ń  i  o s ig g n ię ć  Z S R R  i
unowocześnimy i rozbudujemy przemysł węglowy
?rz@ m éw ien le  w ic e p is m ie m  M in en  n a  a k a d e m ii w  S o s n o w cu

4 bm. im akademii górniczej w Sosnowcu wicepremier 
tow. H ilary M inc w ygłosił przem ówienie; które podajemy 
w streszczeniu.
TOWARZYSZE GÓRNICY!
Dzisiejsze święto górnicze 

świecimy w warunkach spec-

gospodarezego —■ trzyletniego 
piana odbudowy, i że jesteśmy 
jednocześnie w> przededniu 
wkraczania w drugi okras na-

ba zbudować szereg nowych 
kopalń i szereg nowych pozio 
mów. Trzeba zmechanizować 
wydobycie i załadunek, trzeba 
znacznie podnieść wydajność. 

Co jest potrzebne, żeby wy-

boeze świętówek i turnusów i wy 
padało na jednego zatrudnionego 
przeciętnie tylko 220 dni pracy.
Tak było przeciętnie, a na 'wielu 
kopalniach (i . my to. wszyscy pa­
miętamy), w tych latach pracowa-

konać te wielkie, te trudne, te i no po dwa trzy dni w tygodniu 
śmiałe zadania1? Potrzebni są U niejeden górnik był wówczas

'W Warszawie w Państwowym  ■ Zakładzie Higieny otwarto 
wystawę Radzieckiej Książki Lekarskiej.

Na zdjęciu'— min. Michejda i'wicemin. SztachelsM podczas 
uroczystości otwarcia. '(Foto—AR}

szego rozwoju gospodarczego j l dzi i" potrzebna jest techni- i szczęśliwy, gdy miał w miesiącu
nr nVpoa n lo n il  fí-1«tlllP.ffO. Tila- e ' ł l *  Inh IR H.niíSwpk WTkTaWdZ 1 e  "DOw okres planu 6-letniego, pla 
nu zbudowania podstaw socja­
lizmu w Polsce.

Gospodarka w Polsce jako
całość i  przemysł polski jako nia sześcioletniego planu. D la -! robotników i 
całosc juz trzyletni plan odbu~j ludziom i technice prze-' P8in  ̂ 93.000

te DrZ6Z XWłUD 'Tl i mnłiiu »* . ____ t, w , . „ » _
dniu 30 listopada br„ w przed-! emigrowało z kraju na stole, nie uważając, że ludzkie poteaktowa- 

W m m m  wórniozmro ’ licząc sezonowej emigracji, ponac. nie obywateli francuskich w Pol-

* alnyeh, w warunkach., które 
nadają '  temu świętu jeszcze 
większa niż zazwyczaj znacze­
nie.

Jakie okoliczności składają 
się na to? Przede wszystkim i 
głównie fakt, że jesteśmy w 
przededniu zakończenia jedne­
go okresu naszego

dzień Waszego górniczego 
święta: pierwsza — którą już 36.000 ©son,

tą, dotyczy ludzi — druga d o -, niczy.
tyczy techniki górnictwa.

siągnięć w planie trzyletnim.

m y ją  z sytuacją przed woj en-1 
ną, _ |

K iedy rozpoczynał się plan i 
trzyletni, przeciętny zarobek 
górnika razem z ówczesną re­
glamentowaną aprowizacją

dowy wykonały zwycięsko i 
i przedterminowo. Można z ca­

łą. pewnością stwierdzić, opie­
rając się na' pom yślnych da­
nych o wykonaniu planu listo­
padowego, że w najbliższym  
czasie i przemysł węglowy, ja ; 
ko całość, przedterminowo i 

[ zwycięsko wykona plan trzy­
letni. W ykonanie planu trzy­
letniego ,które oznaczało odbu­
dowę kopalń i uruchomienie 
ich w takim zakresie, żeby 
znacznie przekroczyć produk­
cję przedwojenną, było zada­
niem trudnym i śmiałym. Je­
szcze trudniejszym i jeszcze 
śmielszym zadaniem jest w y­
konanie planu «-letniego; trze­
ba w wyniku wykonania tego
planu osiągnąć 100 milionów7 ................... ........

rozwoju i ton wydobycia rocznego, trze- ^ ^ g i T d i a l s a t ^ ^
ziemią 9.800 zł; obecnie, kiedy 
kończymy plan trzyletni, w y­
nosi on 27.300 zł. Dla zatrad-, 
nionych n a  powierzchni ana­
logiczne -liczby wynoszą 6-800 
zł. i 19.300 zł.
’ 'Wynika z tego, że w okresie 
ąJWiiu ’ trzyletniego,, podniosły,,, się 
meraal trzykrotnie zarobki i jed­
nocześnie w7 realnej płacy został 
przekroczony poziom przedwojen 
nyeh zarobków.
; Ale zagadnienie zarobków nie 
wyczerpuje sprawy.

W 1932 r. na zapisanych wów­
czas 93.100 robotników kopalni wę 
głowy ch, przypadało około 26.000 
oficjalnie zarejestrowanych bezro 
bornych. Co piąty górnik był bez. 
robotnym rejestrowanym.

A jak. pracowali ci, co nie byli 
zarejestrowani jako bezrobotni? 
W 1932 r. na jednego zapisanego 
wypadało przeciętnie 63 dni ro-

- 113 lub 15 dniówek. Wprawdzie po 
Ludzie i /technika, oto dwa;tem nastąpiła, poprawa, ale jakim

podstawowe elementy niezbęd- j kosztem? Stało się to
ne dla zwycięskiego wykona- | zwolnienia z pracy dalszych 14.000

- - - - ■ - obotnikow i stan robotmłcow 5to.
tego toćUto™ t to^n ioa  n r!» , i P8tó z 83.000 w roku 1932 spadł
mysłu węglowego poświęcono : do 79.000 w roku 1938. •
dwie doniosłe uchwały, powżię- i W P»pe ^.brarObpaem ,®^ .

które podały jako nie óbyw 
see stanowi druzgocącą odpowiedź',wi6t<ia pierwsza *—* *jnz  ̂ *■*»«• *̂  u  ̂ auti btituuwi ui

wszyscy dzisiaj nazywają K a r -, swój główny zawód, zawód g o r -;wobec ujawnionych metod, zasto-

Zofog! trawlerów' dalekomorskich
p o l o i f ó «  ■

K* zebraniach załóg pływających trawlerów dalekomorskich, 
pracowników warsztatów mechanicznych „Dalmoru“  oraz pra­
cowników przeładunkowych, uchwalony został list, który przesła­
no do generalissimusa Stalina. Treść listu jest następująca: 1

„DROGI TOWARZYSZU STALIN!
My, rybacy, robotnicy i pracownicy umysłowi Przedsiębior­

stwa Państwowego „Dalmor“  — Połowy Dalekomorskie w Gdyni, 
łącząc się w dniu 70-lęcia:.Twych urodzin z masami pracującymi 
całego świata, ślemy Ci nasze serdeczne pozdrowienia.

Wspólnym wysiłkiem rybaków’, warsztatowców, robotników 
przeładunków i pracowników umysłowych budujemy nowe rybo­
łówstwo dalekomorskie. Czerpiąc w naszej pracy codziennej rady 
i nauki z. osiągnięć rybołówstwa radzieckiego; podejmując współ­
zawodnictwo' i racjonalizatorstwo — DWA MIESIĄCE PRZED 
TERMINEM WYKONALIŚMY NASZ ROCZNY PLAN ODŁO­
WÓW.

Rozumiejąc, że nasza praca dla dobra PofcsM Ludowej jest 
jednocześnie wkładem w dzieło umocnienia światowego obozu, de­
mokracji, pokoju j socjalizmu, którego Ty jesteś przywódcą i nau­
czycielem — dla uczczenia Twego 70-lecia obiecujemy:

ZAŁOGI RYBACKICH JEDNOSTEK DALEKOMORSKICH— 
DOSTARCZYĆ-DO 28 BM. AOO TOŃ RYBY WARTOŚCI 70 MIL. 
ZŁOTYCH.

PRACOWNICY WARSZTATÓW MECHANICZNYCH — WY­
KONAĆ PRZEDTERMINOWO REMONT 4 TRAWLERÓW, 
SKRACAJĄC CZAS PRACY O 10 DNI, CO PRZYNIESIE OSZ­
CZĘDNOŚCI W SUMIE 1.040 YYS. ZŁ.

PRACOWNICY PRZEŁADUNKU — PODWYŻSZYĆ WYŁA­
DUNEK W PRZECIĄGU 8 GODZIN Z* 80 TON NA 100 TON 
RYBY.

W 70 rocznicę Twoich Urodzin zasyłamy z serc naszych pły­
nące życzenia:

ŻYJ NAM DŁUGIE LATA I PROWADŹ CAŁĄ LUDZKOŚĆ 
KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI — DO SOCJALIZMU“ .

Miniatura chwytaka -  upominek trymerów
W związku ze zbliżającą się rocznicą urodzin generalissimusa 

Stalina, pracownicy Centrali Zbytu Węgla przygotowują UPOMI­
NEK W POSTACI MINIATURY NARZĘDZIA PRACY TRYME- 
ROW-CHWYTAKA, WYKONANEGO Z METALU PRZEZ RO­
BOTNIKÓW PORTU KASZUBSKIEGO.

Bursztynowy model traktora
— dar chłopów powiatu kwidzyńskiego

Na terenie miasta i powiatu kwidzyńskiego odbyły się ze-- 
brania pracowników spółdzielni rolniczych, na których podjęte 
zostały zobowiązania dla uczczenia rocznicy urodzin generalissi

"’¡Stalina. PRACOWNICY SPÓŁDZIELNI ZOBOWIĄZALI 
SIĘ UFUNDOWAĆ, JAKO PODAREK URODZINOWY, MODEL
b u r s z t y n o w y , p r z e d s t a w ia j ą c y  t r a k t o r  m a r k i
„URSUS“ .

Pracownicy PZGS oprócz zabezpieczenia maszyn warsztato­
wych i usprawnienia gospodarki związku spółdzielni, POSTANO­
WILI NA DZIEŃ 21 BM. DOKONAĆ OTWARCIA BIBLIOTEKI 
ZAWIERAJĄCEJ WSZYSTKIE DZIEŁA JÓZEFA STALINA 
OKAZ WIELE KSIĄŻEK LITERATURY RADZIECKIEJ.

Pracownicy spółdzielni w RYJEWIE URUCHOMIĄ PRZE­
NOŚNY SKLEP, KTÓRY ZAOPATRZONY W ARTYKUŁY PIEK 
WSZEJ POTRZEBY BĘDZIE OBSŁUGIWAŁ MIESZKAŃCÓW 
WSI. NAJBARDZIEJ ODDALONYCH OD GMINNEJ — "  
DZIELNI.

Rząd RP nie będzie tolerował
prześladowania polskich obywateli
Odpowiedź na notę francuskiego M S Z

WARSZAWA PAP. W odpowiedzi na otrzymaną ostatni® no 
tę francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych ambasad# 
polska w Paryżu wystosowała do francuskiego MSZ notę treści na

| stępującej:
Rząd Polski nie zamierza kon-i wypadkach przewidziane zostało

sim ncuwo.iv uvn«iv , <■------  ! tynuować-'polemiki metodami n a-;w  polsko-francuskiej konwencj;
Rado Ministrów w'emigracja. Od 1927 r. do 1938 r. | rzuconymi przez rząd francuski, konsularnej z r. 1925 i odpowiac,” naaę ministrów w . .ą — ,------  ..i-»,, „ t .  . . .“ ■ - —--------ogfetaie przyjętym zasadom pra­

wa międzynarodowego — areszto­
wani w Polsce obywatele francus, 
cy, oskarżeni o przestępstwa pos 
polite, będą mieli zapewnioną, po 
moc praw ną w czasie dostatecz­
nym do przygotowania im obron;» 
przed sądem...

„  Mentorskie uwagi w sprawie 
»5 rzekomego naruszenia dekla 

racji prawa człowieka są całkowi­
cie niewłaściwe i budzić muszą 
niesmak, jeśli je wysuwa strona, 
która zamanifestowała najbrutol 
nlejszę deptanie elementarnych 
praw ludzkich przez bicie i kato 
wanie, całkowicie zresztą niewfć 
nyeh iudżi, a wśród nich posiada­
cza paszportu dyplomatycznego, r. 
Szezerbińsktego.

Rząd Polaki uważa,, że byłoby

Po wyzwoleniu ' powróciło do
sowanyeh przez władze francus­
kie wobec Polaków, metod, nie 
mających precedensu w historiiK arta Gormcza przyszła ja- toąju 4O.0°Ogórm^ow w r a ^ z r ^  ^  *

ko logiczny wynik naszych o- dżinami i w teyenwui w naszym Utośunków międzynarodowych.: msnndsrstwie weslowym pracuiej • .gospodarstwie węglowym pracuje j 
Zobaczmy, jak zmieniała sięi ju ż  ^•°,00aarŁSsffis jwB S ! -  -p-ss- ł s

W tych warunkach ambasada 
polska zmúszona jest ograniczyć

istnieje u nas.
(Dokończenie na str'. 2)

robotniczej, nie ; nisterstwu Spraw Zagranicznych 
I zasadniczego poglądu Rządu Fol- 
i skiego na całokształt spraw, któ- 
' re były przedmiotem not wymie­
nionych ostatnio między obu rzą­
dami.

1 Deportacje Polaków a Fran­
cji dokonane ostatnio przez 

Władze francuskie oraz -dalsze ą- 
resztowania .'obywateli' polskich 
nie opierały się, ani nie opierają 
aa-- ■ jakichkolwiek faktach. Prze­
ciwnie, i Wszystko -̂ ;,*ii -jyfżg-lędfeilh

Zagłębia węglowe
w ykonały pian 3-letni
WARSZAWA PAP. Przewod­

niczący K-C PZPR tow. Bolesław 
Bierut otrzymał od Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Górników następującą depeszę::

Narząd ’ Główny ” ŻŻG : składa 
meldunek Przewodniczącemu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, że w dniu 2.XŁ 1949 
r. wykonały plan trzyletni Za­
głębia: Śląsko-Dąbrowskie oraż 
Krakowskie.' W tym ‘ samym 
dniu Rybnickie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego wykona­
ło pierwsze w całym przemyśle 
węglowym roczny pian produk­
cyjny.

Depeszę podpisali: przewodni 
czący Zarządu Głównego Zw, 
Zaw. Górników’ — :M. Czerwiń­
ski i sekretarz Stanisław Będ­
kowski.

nich zostało. wyśuiii^te, rtn* eharak | znacznie fibźytecżńiejsze dla nó: 
ter ogólników'7 i' zwy kłych osz­
czerstw, któryfcłi * władze francus­
kie nie uskłowfdy! nawet w naj- 
mniejsicjm ■ stopniu uzasadnić. W. 
tych warunkach, reakcja ze stro 
ny rj-ładź -półskich, polegająca na 
wydaleniu kilku obywateli fran­
cuskich z Polski, była wyjątkowo 
powściągliwą i .hifała na celu. zwró ; 
cenie uwagi władz francuskich, że i

rnałizacji stosunków połśko-frac 
cuskich, do czego oa zmierza, gdy 
by rząd francuski zamiast bawir 
się to pouczenia, do których po o 
statnich wydarzeniach nie ma ty­
tułu ani prawnego, ani moralne­
go, nie otaczał z gorliwością god 
ną lepszej sprawy, tak bezgranicz-

nie będzie
tego rodzaju praktyka w stosunku j nie troskliwą opieką szpiegów* na-

I rażająeych na szwank bezpieczeć 
j siwo Polski j czyhających na pó- 
| kojowy wysiłek ludzi pracy.

do obywateli polsltićh 
tolerowana.

2 Zgodnie z obowiązującym w 
Polsce ustawodatostw em, któ­

rego stosowanie w- tego rodzaju Paryż, dnia 5 grudnia 1949 r.

Przodująca technika i stała troska o człowieka pracy
podstawa wspaniałego rozwoju radzieckiego przemysłu węglowego
JPir̂ eM80Kił#effi#e wicen>iifi«ir<» G & m i e t w u  JT S f* It - OitlJtu

Górnicy polscy obchodzą dziś i Partia Komunistyczna, Rząd | bajny węglowe, wrębówki, .łado- tali, klubów i innych obiektów
swe tradycyjne święto. „Dzień . Radziecki i towarzysz, Stalin oso-
Górnika“ obchodzony jest w tym 
rokg w warunkach wzmożonego 
rozwoju przemysłu Polski Ludo­
wej, co znalazło wyraz w przed­
terminowym wykonaniu 3-ietme- 
go planu gospodarczego.

3 miesiące temu, w dniu' 28 
sierpnia, górnicy radzieccy obcho­
dzili również swój „Dzień Górni­
ka“, który święcili przez znaczne

biście poświęcają ogromną uwa­
gę odbudowie i rozwojowi prze­
mysłu węglowego. Na przykładzie 
odrodzenia Donbasu .1 moskiew­
skiego zagłębia węglowego widać 
w całej pełni troskę partii o prze­
mysł węglo-wy.

Górnicy Donbasu w niezwykle 
krótkim terminie, kończą całkowi­
tą odbudowę zagłębia donieckiego,

przekroczenie zobowiązań socjali- j w którym wydobycie węgla osią-
stycznyeh, podjętych wobec towa­
rzysza Stalina na początku bieżą­
cego roku.

Cieszę się, ż e . mogę wam zako­
munikować, że górnicy radzieccy, 
walcząc wraz *  całym narodem 
radzieckim o przedterminowe wy­
konanie powojennego planu pię­
cioletniego odbudowy i rozwoju 
gospodarki narodowej naszego kra 
ju, osiągnęli już poziom wydoby­
cia zaplanowanego na rok 1950.

Osiągnięcia te nie przyszły sa­
me przez się, górnicy radzieccy 
wywalczyli to zwycięstwo w wy­
trwałej pracy nad rozkwitem swej 
socj aiistycznej oj czyzny.

Wojna poczyniła olbrzymie 
szkody w “przemyśle węglowym 
Związku Radzieckiego: setki ko­
palń, które dawały ponad 100 mi­
lionów ton węgla rocznie, zostały 
zniszczone.

Powojenny plan pięcioletni za­
wierał kolosalny 'program odbudo­
wy i rozwoju przemysłu węglo­
wego. Chodziło nie tylko o osiąg­
nięcie przedwojennego poziomu 
wydobycia węgla, ale również o 
przekroczenie tego poziomu o 51 
proa

gnęło już niema! poziom przedwo­
jenny.

Tak samo pomyślnie postępuje 
rozwój zagłębia kuźnieckiegc, ka- 
ragandskiego, uralskiego i innych.

Radziecki przemysł węglowy 
uzbrojony jest w przodującą tech­
nikę. Możemy słusznie szczycić 
się tym, że w dziedzinie zaopat­
rzenia technicznego, radziecki 
przemysł węglowy’ przechodzi o- 
becnie do jeszcze wyższej kla­
sy. Wyprodukowane ostatnio kom

Warki oraz inne maszyny górnicze w miastach i 1 osiedlach górni- 
umożliwiają zakończenie progra-|:ezych.. W jednym,tylko 1948 roku 
mu całkowitej mechanizacji wy- .oraz w ciągu 10 miesięcy roku 
dobycia węgla i likwidacji ciężkiej • 1949 zbudowano około 10 miłjo- 
pracy ręcznej rębaczy i ładową- nów metrów’ kw. przestrzeni miesz 
czy. Skalnej i tylko w 1949 r. zbudowa-

Szczegółną Uwagę poświęca się ‘ no ponad 300 budynków dla ce- 
w Związku Radzieckim budowie łów społeeznó-kułtaalnyęh. 
domów mieszkalnych, szkół, szpi- ; (Dokończenie na sfr. 2).

Rząd Chin ludowych ostrzega
przed udzieleniem schronienia niedobitkom Kuommtangu
Noia ministra Czu-En-Lai do Indochin

PEKIN PAP. Minister spraw zagra- chodnie obszary Chin i zbliża się z 
nicznych Chińskiej Republiki Ludowej każdym dniem do południowo-zaeboti- 
Czu En-Lai przesłał przedstawicie- nich granic kraju. W tej sytuacji re- 
lom dyplomatycznym wszystkich rzą- akcyjna szajka kuomintangowska y. 
dów państw obcych, znajdującym się Czang Kai-Szekiem na czele zamierza 
na terytorium Chin następujące pi- znaleźć schronienie dla resztek swych
smo.

„Chińska Armia Ludowa wyzwala o- 
becnie południowe i południowo-za-

Norody ZSRR obchodziły uroczyście

Dzień Konstytucji Stalinowskiej
MOSKWA PAP. 5 bm. narody i Narody Związku Radzieckiego 

Związku Radzieckiego święciły nazwały swoją konstytucję stali- 
Dzień Konstytucji Stalinowskiej. | nowską od imienia jej inspiratora 
13 lat temu 5’ grudnia 1936 r. nad- j i twórcy, wyrażając w ten sposob
zwyczajny VIII Wszechzwiązkowy 
Zjazd Rad wysłuchał referatu 
przewodniczącego komisji konsty­
tucyjnej — Stalina i zatwierdza 
pręijekt nowej konstytucji ZSRR 
— podstawowej ustawy społeczeń­
stwa socjalistycznego.

swą bezgraniczną wdzięczność, 
miłość i wierność dla wielkiego 
wodza i nauczyciela mas pracują­
cych.

Artykuły wstępne wszystkich 
dzienników moskiewskich poświę­
cone są Dniu Konstytucji Stali­
nowskiej

wojsk w lndochinach i innych pań­
stwach, leżących na południowy-za 
chód od Chin. W krajach tych kuo 
mintangowcy zamierzają ustanowić 
swe bazy, by usiłować powrócić eweo- 
tuainie cip władzy w Chinach, 

j W związku z tym zwracam w imię 
j niu Centralnego Rządu Chińskiej Re 
! publiki Ludowej uwagę rządu francu­
skiego i rządów wszystkich państw , 
mających wspólne granice z Chinami, 
że ostateczne zniszczenie wszystkich 
reakcyjnych kuomintangowskich sił 
zbrojnych jest celem polityki mego 
rządu. Niezależnie od tego dokąd się 
schronią rozgromione wojska kuomln- 
tangowskie, Centralny Rząd Chińskiej 
Republiki Ludowej zastrzega sobie 
prawo, żądania W tej sprawie infor 
macji, a każdy rząd, ukrywający na 
swych terytorium kuomfntangowski« 
siły zbrojne, będzie ponosił odpowie­
dzialność za wszystkie następstwa tea1 
stanc rzeczy“.
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^YCiąska ofensywa (  ft[y p o l s k i  Ś w i a t  p r a c yGiiińskiej Armii Ludowej trwa
MOWY JORK PAP. W doniesie 

Iliach z  Chin, korespondenci ame­
rykańscy opisują szybki marsz 
chińskiej armii ludowej w kierun­
ku nowej, tymczasowej „stolicy“ 
KuomJntangu Czeng-Tu. Wojska 
ludowe znajdują się już podobno 
w odległości 50 mil od Czeng-Tu, 
grożąc otoczeniem oddziałów Kuo- 
mintangu, wycofujących się w 
popłochu od strony Czung-Kingu. 
W tych warunkach dygnitarze 
Kuomintangu, przybyli do Czeng- 
Tu. przygotowują się do dalszej 
ucieczki.

USA zabiegają  
o bazy w Norwegii

M O S K W A  P A P . -  A gencja  
la s s  donosi z Oslo: W edłu g  do­
niesienia nowojorskiego kores­
pondenta Norweskiej Agencji 
Telegraficznej —  tygodnik a- 
m erykański „News W eek”  za­
mieścił na swych łamach arty­
kuł, w którym  stwierdza, że w 
zamian za dostawy broni ame­
rykańskiej Norwegia powinna 
„dużo uczynić” dla Stanów  
Zjednoczonych, a w pierwszym  
rsądzie oddać im  do dyspozycji 
lotnisko w Suli.

przygotowuje się do godnego uczczenia

70 ROCZNICY URODZIN JÓZEFA STALINA
WARSZAWA PAP. W dalszym ciągu 

zobowiązaniach, podejmowanych wśród
napływają
wielkiego

przez załogi zakładów wytwórczych, młodzież pracującą i uczącą 
się oraz inne warsztaty społeczne — dla uczczenia rocznicy urodzin 
Józefa Stalina.

meldunki o ¡ Załoga Łódzkich Zakładów 
entuzjazmu I Przemysłu Odzieżowego Nr 4 zo-

Na zebraniu Pomorskich Za­
kładów- Budowy Maszyn przodow­
nicy grup produkcyjnych zgłosili 
27 zobowiązań, podjętych przez 
pracowników' wszystkich działów, 
które zostaną wykonane do 21 
grudnia br.

W celu przyśpieszenia elektry­
fikacji wsi Mełalownia Warszaw­
skich Zakładów Wytwórczych Ma 
teriałów Elektrotechnicznych zo­
bowiązała się wyprodukować 
znaczną ilość sprzętu.

Robotnicy Hanoweru

powitali Heussa strajkiem

Zachodnio-europejscy w asale USA
p r z g / ę l i  u / i|z iiiv c zo ffe  San f o l e
Zakończenie konferencji ministrów obrony
państw — uczestników paktu atlantyckiego

BERLIN (PAP). Jak donoszą z Han- . • . r . « , , .
noweru, robotnicy tamtejszych zakla- SjJec iallZOW flC Sl£ W produkowali U

PARYŻ (PAP). W Paryżu zakoń­
czyły się obrady - 12 ministrów 
obrony — sygnatariuszy - agre­
sywnego paktu atlantyckiego. Obra­
dy toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych.

Z opublikowanego komunikatu 
pełnego niedomówień, wynika, ' żc 
uzgodniono plan koordynacji pro­
dukcji sprzętu wojennego or-u 
przygotowanie „wspólnych planów 
organizacyjnych sojuszu północno­
atlantyckiego“. Poszczególni ucze­
stnicy paktu atlantyckiego mają

dów Kontinental — Werke przerwali 
na godzinę pracę na znak protestu 
przeciw przyjazdowi do miasta „pre­
zydenta“ zachodnich Niemiec — Heus­
sa.

broni, którepewnych gatunków 
ulegną standaryzacii.

Dla zamaskowania istotnego cha­
rakteru powziętych decyzji, które

Uralska fabryka maszyn
«*/*jk a n ta łta  gal tan g a ią c a o ie ś n i

MOSKWA (AR) Załoga Uralskiej 
Fabryki Maszyn — „fabryki fabryk“ 
powitała Dzień Konstytucji Stalino­
wskiej przedterminowym wykona­
niem pięciolatki pod względem roz­
miarów produkcji.

W ciągu 11 miesięcy bieżącego 
roku fabryka wyprodukowała ilość 
maszyn, przewidzianą na rok 1950. 
Ze znaczną nadwyżką wykonane zo­
stało zadanie w zakresie produkcji

ekskawaforów, ciężkich maszyn wiert 
iiiezycli i produkcji stali.

Pod względem poziomu produk­
cji plan pięcioletni wykopany został 
już w marcu rb.

Załoga fabryki, która wykonała 
plan roczny na Dzień Konstytucji 
Stalinowskiej, postanowiła do koń­
ca roku wykonać ponadplanową 
produkcję wartości 60 milionów 
rubli.

Przemówienie wicemin. Górnictwa ZSRR
( n o k o ń c z c n l e  are \ t r .  7 /

Górnicy radzieccy we współza­
wodnictwie o przedterminowe wy 
konanie powojennej pięciolatki 
stalinowskiej, pomnażają chwałę

Spółdzielnia produkcyjna
im.marszałka Rokossowskiego
powstaje w rzeszowskim

R Z E S Z Ó W  P A P . Chłopi gro­
mady Niechobrz, powiat rze­
szowski, wyrażając swoja ra­
dość z powodu zjednoczenia ru 
chu ludowego na platform ie  
sojuszu robotniczo-chłopskiego,, 
uchwalili założyć spółdzielnie 
produkcyjną. Równocześnie 
witając z radością nominację 
u ielkiego Polaka Konstantego  
Rokossowskiego na Marszałka 
Dolski i ministra Obrony N a ­
rodowej postanowili nazwać 
swoją spółdzielnię rolniezo- w y  
twórczą imieniem marszałka 
Rokossowskiego,

pracy górniczej i niosą chlubnie 
sztandar przodującego oddziału 
klasy robotniczej ZSRR.

W dzieje walki naszego narodu 
o przedterminowe wykonanie po­
wojennej pięciolatki górnicy wpi­
sali nie mało pełnych chwały kart,

Pracownicy’ przemysłu węglo­
wego Związku Radzieckiego pra­
cują wytrwale nad wykonaniem 
zadania, które postawił przed ni­
mi nasz wódz i nauczyciel towa­
rzysz Stalin, nad zwiększeniem 
wydobycia węgla w ciągu najbliż­
szych trzech pięciolatek do 500 
milionów ton rocznie.

ujawnia ja agresywna treść paktu 
atlantyckiego, . autorzy komunikatu 
uciekli sie do demagogicznego 
stwierdzenia, jakoby działalność 
anglo - amerykańskich podżegaczy 
wojennych i ich wspólników „miała 
na względzie wyłącznie cele poko­
jowe“.

Prasa francuska nie ukrywa, że 
na konferencji omawiano również 
sprawę utworzenia i uzbrojenia ar­
mii Niemiec zachodnich. Dzienniki 
zaznaczają, że cały tzw. „europej­
ski system obronny“ został podpo­
rządkowany Stanom Z jednoczony m, 
a kompetencje szefa sztabu bloku 
zachodniego gen. Montgomery ule­
gły ograniczeniu do minimum. Si­
łami zbrojnymi uczestników paktu 
atlantyckiego kierować będą spe­
cjalnie delegowani generałowie arne 
rykańscy, a budżety wo.iskowe tych 
krajów będą kontrolowane przez 
czynniki amerykańskie.

bowiązała się do 21 bm. wykonać
grudniowy plan produkcji, stwo­
rzyć kursy racjonalizatorów i 3 
nowe zespoły najwyższej jakości. 

* * #
Poznańska Wytwórnia Polskie­

go Monopolu Tytoniowego wypro 
dukuje do 21 grudnia br. dodat­
kowo 8 milionów sztuk papiero- 
sów wartości 32 miln. zł.

* r‘ *
Związek Zawodowy Pracowni­

ków Służby Zdrowia woj warszaw 
skiego postanowił uczcić rocznicę 
urodzin generalissimusa Stalina 
przez stałe podnoszenie poziomu 
lecznictwa, w  oparciu o doświad­
czenia radzieckiej służby zdrowia 
oraz przeprowadzić szkolenie za­
wodowe i ideologiczne swoich 
członków.

■ * **
Pracująca młodzież polska przy 

gotowuje się do uroczystości 21 
grudnia w pierwszym rzędzie 
przez podejmowanie zobowiązań 
produkcyjnych.

Z5IP przy Państwowych Za­
kładach Przemysłu Wełnianego
Nr 34 zobowiązał się zorganizo­
wać dwie dalsze brygady produk­
cyjne. Brygada SP i młodzież gór 
nicza kopalni „Siemianowice“ po 
stanowiła do 21 grudnia wydobyć 
ponad plan 132 tys. ton węgla. 
Junacy z 52, 53 i 54 brygad pod­
jęli podobne zobowiązania. ZMP- 
owcy przy warsztatach PKP w 
Oleśnicy wyjeżdżają do ośrodków 
maszynowych w celu dokonania 
remontu narzędzi i maszyn rolni­
czych. \

Uczniowie Państwowego Liceum 
Mechanicznego w Oleśnicy roz­
toczyli opiekę nad zakładem dla 
dzieci -  kalek we Wrocławiu.

I ZM.P-owcy w Poniatowie zobowią 
zali się dopomóc w założeniu rol- 

I niczej spółdzielni produkcyjnej.

Obcięte machi polipa

Fiasko knominiangowskich oszczerstw
mta Z w i ą z e k  M a t S z i e c k i

NOWY JORK (PAP). Na ostat­
nich'posiedzeniach Komisji Politycz­
nej Generalnego Zgromadzenia 
ONZ delegaci bloku anglosaskiego 
próbowali znaleźć wyjście z nader 
kłopotliwej sytuacji, w iakiei zna­
leźli się w związku z oszczercza 
„skarga“ kuomintan^owska na 
Związek Radziecki. Oszczercze za­
rzuty, wysunięte przez przedstawi­
ciela nacjonalistów chińskich, . me 
znalazły poparcia nawet wśród 
Amerykanów.

Delegat kuomintangówski starał 
się rozpaczliwie pozyskać dla swe­
go projektu rezolucji czlopków ko­
misji. Wysiłki jego pozostały jed­

nak bez rezultatu. Przeciw projek­
towi wystąpili delegaci Chile, Mek­
syku, Haiti, Pakistanu i Filipin.

Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
zakomunikował, że będzie głoso­
wa! przeciw projektowi rezo­
lucji, tłumacząc się, iż rząd 
iego kieruje sie tylko „realną 
ocena faktów“. Mówiąc na temat 
uznania rządu Chin Ludowych, de­
legat brytyjski podkreślił, że jeżeli 
jakiś rząd sprawuje efektywną kon­
trolę nad całym krajem lub jego 
większą częścią, to stanowi to do­
stateczny powód do uznania tego 
rządu.

250 miliardów zl na socjalistyczne budownictwo w górnictwie
Dokończenie przemówienia wicepremiera Minca

U S A

Propozycje pokojowe ZSRR 
storpedowane w ONZ

Górnicy polscy, po pomyślnym 
wykonaniu planu 3-ietniego przy­
stąpią za miesiąc do rozwiązania 
nowego, znacznie większego zada­
nia, — wykonania planu 6-letnie- 
go. planu rozwoju i odbudowy 
przemysłu węglowego.

Ważnym wydarzeniem w pol­
skim przemyśle węglowym i w 
życiu górników są uchwały rządu 

j o przywilejach i ulgach dla gór. 
! ników oraz środkach dla zebezpie- 
czenia wykonania 6-letniego pla- 

; nu rozwoju i odbudowy przemy -
I siu węglowego.I

Czyż nie jesti c.zyz nie jesr rzeczą jasną, ze 
j realizacja tego rodzaju uchwał

VO% \ JORK (PAP.) Plenum Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ za­
kończyło dyskusję nad projektem 
rezolucji radzieckiej, potępiającym 
przygotowania do nowej wojny, oraz 
domagającym aię zakazu broni ato­
mowej i zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami.

W głosowaniu przyjęto mechani­
czną większością głosów anglo-ame- 
rykańską rezolucję, która mimo wie 
le mówiącego tytułu „O niezbę­
dnych warunkach pokoju“ — jest 
zbiorem ogólników, za którymi 
kryją się amerykańskie dążenia za­
władnięcia światem.

Z  całego świata
QK?.vm , — Według komunikatu ob­

serwatorium w Katanii, na wulkanie 
istna otworzyły się na wysokości 3 ty­
sięcy metrów nowe kratery, z których 
polała się lawa. Wybuchom towarzy­
szyły silne -wstrząsy podziemne.
<9 NOWY JORK. — Jak komunikuje 

ministerstwo pracy USA, liczba robot­
ników, którzy brali udział w stra.i

jest możliwa jedynie w krajach 
które wkroczyły na drogę budowy 
socjalizmu?

W polskim przemyśle górni­
czym, skończono raz na zawsze z 
nieodłącznym kompanem kapita­
lizmu — bezrobociem. Polski gór­
nik jest pewien jutrzejszego dnia.

„Karta Górnika“ przewiduje od­
znaczenie orderami i medalami 
za długoletnią, nienaganną pracę 
pod ziemią. Oznacza to, że sam 
fakt pracy górnika pod ziemią, 
uważany jest przez rząd za spec­
jalny wyczyn godny wysokiej na­
grody. Powiedzcie więc polscy 
górnicy, inżynierowie i technicy 
jak należy pracować po powzięciu 
przez rząd tego rodzaju uchwał?

My, górnicy radzieccy, po 
przyjęciu przez nasz rząd jeszcze 
w 1947 v. analogicznych uchwał o 

j ulgach 1 przywilejach. dla pracow 
j tuków przemysłu węglowego, od- 
j powiedzieliśmy znacznym zwięk­

szeniem -wydobycia węgla i wy- 
I dajności pracy.

Życzymy również Wam, drodzy 
| przyjaciele, przy wykonaniu uch- 
| wał rządu w sprawie wykonania 
Planu 6-letniego i przy wprowadza

W całym okresie po pierwszej 
wojnie światowej zbudowano 
przez całe 20 lat tylko parę ty­
sięcy izb i to z reguły prymityw­
nie z największym lekceważeniem 
ludzkich potrzeb. My w ciągu tych 
krótkich lat zbudowaliśmy od no­
wa względnie odbudowaliśmy cał­
kowicie już 13 tysięcy mieszkań i 
mamy zamiar w ciągu 6-letniego 
planu kosztem 43,5 miliarda zł. 
wybudować nowych 140 tys. izb.

Należy towarzysze, pamiętać o 
tym, że od chwili wyzwolenia wy 
dano ponad miliard zł., na wybudo 
wanie i uruchomienie urządzeń, 
będących rzadkością w górnictwie 
przed wojną, jak stacje opieki nad 
matką i dzieckiem, przedszkola, 
kolonie, świetlice, żłóbki, ogródki 
jordanowskie; w  planie 6-letnim 
przewidujemy dalszy rozwój tych 
urządzeń, na co przeznacza się 
wielkie sumy.

Należy, towarzysze, pamiętać, 
żo wielkie sumy już w okresie pla 
nu 3-letniego zostały wydane na 
bieżące utrzymanie urządzeń so­
cjalnych, na akcję kulturalno- 
oświatową, na sport i na wczasy 
i że w planie 6-letnim przewidzia 
ńs jest dalsze wzmożenie tych wy 
datków.

Należy, towarzysze, pamiętać, 
że po wyzwoleniu została przepro 
wadzona zasadnicza reforma, po­
legająca na całkowitym przenie­
sieniu "ciężaru składek ubezpie­
czeniowych na kopalnie i, że oz- 
nacza to około S miliardów zł. 
rocznie, które inaczej musiałyby 
być wpłacone na ubezpieczenia 
przez pracowników.

Należy jeszcze pamiętać, że za­
miast 15 czy 20 groszy, płaconych 
przed wojną jako dodatek rodzin­
ny. zostały wprowadzone wysokie 
zasiłki rodzinne i, że z tego tylko 
źródła w ciągu 1950 r. dochody 
górnicze wyniosą około 9 miliar­
dów zł.

Doniosłe ustawy

kach, jest w fciezą-tm roku znacznie .
wyższa niż w ubiegłym, w ciągu i mu w życie „Karty Górnika“, a- 
pierwszych 10 miesięcy bież. roku w byście osiągnęli nowe znaczne 
USA by.o a r  Strajków, w których | sukcesy w walce o realizacje yla- uczestniczyto około 3 milionów robot- i -
ników, podczas gdy w tymże okresie na °,ra,! »  przedternu-
■Ibiegiego roku było 3.03» strajków r  "»w « wykonanie planu wvd«by.
uCżtSliai l.i miliona osob. da węglu w roku 1*50,

W ciężkich 1 trudnych latach 
po wyzwoleniu, realizując plan 3- 
letni, zmieniliśmy radykalnie po­
łożenie i byt materialny górnika.
I teraz w  rezultacie 3-letniego 
planu przychodzi Karta Górnicza.

Co przynosi Karta Górnicza 
szerokiej braci górniczej?

Przynosi cna: 1) premię kwar­
talną, 2) przynosi ona emerytury 
i zabezpieczenie spokojnej staro­
ści. 3) przynosi ona polepszenie 
warunków urlopu, 4) przynosi ona 
wysokie odznaczenia państwowe, 
przynosi ona dla najbardziej za­
służonych honorowy tytuł zasłu­
żonego górnika Polski Ludowej.

1 3) przynosi ona mundury i stou- 
rue górnicze dlatego, że potrzeb­
ne są mundury i • stopnie temu 
wielkiemu, zdyscyplinowanemu 
wojsku, które w trudzie i wśród 

1 niebezpieczeństw ujarzmia przy­

rodę i wydziera jej bezcenny 
skarb, tak bardzo niezbędny dla 
przemysłu—tego przemysłu chleb 
— polski węgiel.

Nie ulega wątpliwości, że Kar­
ta Górnicza, logiczne zakończenie 
i uwieńczenie dotychczasowego 
rozwoju, stanowi mocną podwali­
nę, na której rosnąć i krzepnąć 
będą, na której szczęśliwiej i peł­
niej żyć będą ludzie górnictwa, 
ludzie, którzy są podstawowym 
elementem zwycięstwa w 6-letnim 
planie.

Wielkie inwestycje
Druga podstawowa uchwała 

przyjęta przez rząd dotyczy za­
gadnień głównie technicznych.

Przed wojną w polskim przemy 
śle węglowym inwestowano ma­
ło. Inwestycje w ostatnich 11 la­
tach przed drugą wojną W’ahaly 
się od 30 do 82 groszy na tonę wy 
dobycia i osiągnęły najniższy 
punkt w roku 1936, a mianowicie 
30 groszy na tonę.

Po tym wszystkim przyszła o- 
kupacja z jej rabunkową eksploa­
tacją.

Jest rzeczą jasną, że rząd, któ­
ry przejął w imieniu narodu ko­
palnie, rząd, który nie boi się 
kryzysu zbytu i perturbacji gospo 
darczych, anarchii kapitalistycz­
nej i związanych z nią wstrząsów, 
od pierwszej chwili rozpoczął in­
tensywne inwestowanie w kopal­
niach. Już w roku 1945, w tym ro­
ku, w którym toczyła sfę jeszcze 
wojna, inwestycje wyniosły 36 gro 
szy przedwojennych na tonę, tzn. 
więcej, niż w roku 1936, a w 1949 
r. wynoszą one 2,5 zł przedwojen 
nycli na tonę.

Rzecz jasna, że w tym krótkim

glowego,, trzeba nałożyć większe 
zadanie uą energetyków, aby do­
starczali większej ilbści mocy, 
trzeba nałożyć większe zadanie na 
elektrotechników, żeby produkowali 
w dostatecznej ilości anaraturę ga- 
zo-szczelną. Trzeba, krótko mówiąc, 
zmobilizować do tych wielkich za­
dań nie tylko przemysł węglowy, 
ale cały polski przemysł.

Drugim warunkiem wykonania 
tych zadań jest prawidłowa, tech­
niczna orientacja. Nasi technicy 
przed wojna (to jest zrozumiałe, w 
warunkach kapitalistycznych nie 
mogło być inaczej) orientowali sie 
na technikę zachodniej Europy, w 
tej liczbie i na technikę angielską. 
Mv uważamy, że w tych krajach, 
w tych zmarshallizowanych krajach, 
gdzie odbywa się rozkład kapita’iz- 
mu, ma miejsce również i zastój 
techniczny i na ten zastój technicz­
ny my nie chcemy i nie mamy 
zamiaru się. orientować.

Jedyny wzór
My w sv;cj walce o mechani­

zację, o podniesienie wydajności, 
będziemy się wzorować na górnic­
twie radzieckim, na tym górnictwie 
radzieckim, które w ciągu lat po­
rę wolucyjnych wzrosło 10 razy, na 
tym górnictwie radzieckim, które 
odkryło i uruchomiło nowe Zagłę­
bia Karagandy i Kuźniecka, dale­
kiego wschodu, dalekiej północy 
Uralu i zagłębia pod Moskwą. My 
chcemy .się orientować na ten prze­
mysł węglowy, w którym dziś pra­
cuje już 300 kombajnów, gdzie 
mechanizacja ładowania kamienia 
została przeprowadzona w pełni i 
gdzie załadunek podziemny węgla 
został zmechanizowany już w 20 
proc. My, w naszym planie 6-letnim

okresie nawet przy tych wielkich I malnV ambic ję, ' razem z górtre-
sumaeh można było tylko w zasa 
dzie odbudowywać, a nie mieliś­
my jeszcze dość czasu i sił, żeby 
w podstawowy .sposób zmienić 
techniczne oblicze kopalń, i właś­
nie to zadanie ma wykonać plan 
G-lefni, który przewiduje na inwe­
stycje 250 miliardów zł.

Te wielkie sumy pójdą na nowe 
kopalnie i ulepszenie starych, a 
przede wszystkim na mechaniza- 
eję, elektryfikację i ulepszenie 

i wentylacji. Oznacza ’to podstawo­
wą, techniczną rekonstrukcję pol­
skiego przemysłu węglowego. To 
jest wielkie j trudne zadanie.

Zadania wykonamy
_ Czy my podołamy temu zada­

niu? Podołamy. Pod dwoma wa­
runkami. Pierwszy warunek; trze­
ba pomóc przemysłowi węglowemu 
w tym wielkim zadaniu rekon­
strukcji technicznej. Trzeba od 3.5 
do 4 razy powiększyć produkcję

twem Związku Radzieckiego, w 
jednym szeregu z górnictwem 
Związku Radzieckiego, stać się 
przodującym górnictwem Europy, i 
nie tylko Europy.

Takie są nasze zadania. Mamy 
dla wykonania tych zadań dwa po­
tężne instrumenty: Kartę Górniczą 
i uchwalę rządową o środkach, 
zmierząiącycli do wykonania planu 
6-letniego. Ale myliłby sie ciężko 
ten, kto by przypuszczał, że sa­
me te uchwały, że same te dwa 
instrumenty, choć bardzo potężne, 
wystarczają do tego, ażeby te 
wielkie zadania były wykonane. 
Towarzysz Onika, mój przedmów­
ca, powiedział, że zwycięstwo 
nigdy nie przychodzi samo, zwy­
cięstwo trzeba wydrzeć. Po to, 
ażeby wydrzeć zwycięstwo trzeba 
z nieubłaganą konsekwencją zwal­
czać le cieżkie choroby, które 
jeszcze istnieją w naszym prze­
myśle.

Trzeba walczyć o żelazną socja-
maszyn_ górniczych, trzeba dos tar- ¡ ¡¡styczną dyscyplinę pracy na na'

więcej stali dla przemysłu w¿- szych kopalnjac! 1 na naszych za-

kładach. Trzeba okiełznać — a je­
żeli potrzeba, to i karać — tych, 
co nie chcą z nami kroczyć noga 
w nogę, tych co naruszają, dyscy­
plinę pracy, opuszczają dni pracy, 
szkodzą produkcji, szkodzą kopał- 
ni, szkodzą górnikom, szkodzą za­
robkom górników. Trzeba konsir 
kwentnie i nieubłaganie walczyć o 
oszczędność i o obniżenie kosztów 
własnych. Trzeba rozwijać i roz­
szerzać, umacniać i gruntować 
wspaniały ruch współzawodnictwa 
pracy, zapoczątkowany przez nie­
odżałowanej pamięci towarzysza 
Pstrowskiego. Trzeba wielką uwa­
gę zwrócić na nowe formy tego 
ruchu, na zespołowe brygady, któ­
re okazały się noważnym instru­
mentem w rozszerzaniu i we 
wzroście wydobycia i trzeba —■ 
zgodnie z tym, co mówił towa­
rzysz Bierut na HI Plenum Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej — zacho­
wywać wielką rewolucyjną klaso­
wą czujność.

My, towarzysze, nie budujemy 
w próżni. Naokoło nas są państwa 
kapitalistyczne, a wewnątrz nas 
są' niedobitki klasy kapitalistycznej. 
Te kopalnie, które, były ich, są te­
raz nasze. Te zyski, które szły do 
ich kas, teraz idą na nasze bu­
downictwo. Ten kraj, który był 
kolonią państw kapitalistycznych, 
teraz jest krajem, który je doga­
nia. Co dziwnego, że na tym Fe 
powstajo zaciekła, nienawiść, pow­
stają próby dywersji i powstają 
próby sabotażu.

Trzeba, ażeby każda nasza ko­
palnia była socjalistyczną twierdzą, 
do której nic przeniknie ani jeden 
wróg i ara jeden dywersant. BĘ­
DZIEMY, TOWARZYSZE. ZA 
CHOWYWAC CZUJNOŚĆ REWO­
LUCYJNĄ. BODZIEMY TEPIC 
WROGOW 1 DYWERSANTOW, 
ale będziemy jednocześnie pamię­
tać o tym, że czujność to nie 
znaczy podejrzliwość, czujność, to 
n:c znaczy nieufność. MY UFA­
MY KLASIE ROBOTNICZEJ, gór­
nikom przemysłu węglowego, inży­
nierom przemysłu węglowego, 
technikom przemysłu węglowego, 
kierownictwu przemysłu węglowe­
go.

Jeżeli towarzysze będziemy szli 
po tej drodze, to w ciągu 6 lat 
osiągniemy to, że WSZYSTKIE 
NASZE KOPALNIE BĘDĄ WZO 
ROWYMI KOPALNIAMI SOCJA-’ 
LISTYCZNYMI, a wszyscy nasi 
górnicy będą kulturalnymi, sz*.iło­
wanymi, zamożnymi obywa* darni 
naszej wielkiej ludowej Rzeczpo­
spolitej.

WSZYSTKIE NASZE KOPAL­
NIE -r TO KOPALNIE SOCJA­
LISTYCZNE, WSZYSCY NASI 
GÓRNICY—KULTURALNI I ZA­
MOŻNI -  TO JEST HASŁO, Z 
KTÓRYM IDZIFM5 W PLAN 
6 LETNf,

4
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K O N T R O L A  W Y K O N A N I A  U C H W A L
Towarzysz Bolesław B ie -! uchwał szeroko była cły skuto- j stosowanie k r y t y ! w z m a c n i a  czujność całej zało-

rut omawiając na I I I  P le- wana na zebraniach party]- tyki - niezwykle ważnego <5 g • noSze organizacje par-
-T n  ¿ „ t lh  itr in nraeelnw h  nnświeeommh omówieniu ża w podnoszeniu poziomu pra: , Jeże i nasze  ̂oi£am zdcje p

Towarzysz Bolesław Bie-1 uchwał szeroko była dyskuto-1 stosowanie krytyki i samokry- 
rut omawiając na I II  P le -1 wana na zebraniach party;]- j tyk i>— niezwykle ważnego orc 
num KC Partii m. in. prace i nych, poświeconych omówieniu ża w podnoszeniu )i°zionm pra- 

zadnia organizacji par- i Plenum listopadowego. Np. ro- -  wypróbowanej
tyjnych stwierdził: „Najwięlt j botm cy „Pafaw agu we Wroc- 
szym i najczęstszym nied o-1 ławiu omawiając uchwały os;
Błaganiem w pracy p a r ty j-1 tatniego Plenum stwierdzili 
nej jest brak systematycznej ni. in., że sekretarz orgamza- 

' ' c ji  partyjnej ani razu me był
w oddziałach produkcyjnych; 
nie interesował się bezpośred­
nio przy warsztacie pracy trud 
nościanii lub bolączkami pra­
cy robotników. „Przyczyną na­
szych niepowodzeń — przyznał 
samokrytycznie _. sekretarz tej 
organizacji — jest to, że nie 
kontrolujem y wykonania na­
szych uchwał, że mam y zły 
styl pracy”.

kontroli wykonania zadań, 
postawionych przez Partię, 
a wraz z tym  —  brak kontro­
li ludzi, którzy są odpowie­
dzialni za powierzoną im  
pracę” . .
Kontrola wykonania uchwał 

jest fundamentem bolszewic­
kiego stylu pracy organizacyj­
nej, jest niezbędnym Avarun- 
kiem dobrej pracy kierownic­
twa partyjnego, warunkiem a- 
by przyjęte uchwały lub rezo­
lucje nie zawisły w próżni, nie 
zostały wypaczone, lecz prawi­
dłowo i na czas wykonane. W 
uchwałach Biura Organizacyj­
nego czytamy: „Kontrolę w y­
konania uchwał —  decydujący 
element bolszewickiego stylu  
pracy — winny przyswoić so­
bie jako stałą metodę w swej 
działalności wszystkie instan­
cje i organizacje partyjne”.
"Dobra kontrola wykonania 

polega na stałym sprawdzaniu, 
czy i jak wprowadzane 4 są w 
życie uchwały kierowniczych 
organów partii, czy" wykony wa 
ne są w myśl linii partii i 
wskazań, czy działanie_ jest 
sprawne i bojowe, czy też biu­
rokratyczne i formalne.

W ielkie sukcesy huty „ A a - , .—  - — • — -----
drzej” , która pierwsza ze wszy- zebranie od chwili zjednoczę- 
stkich hut wykonała plan pro- i nia.

cy partyjnej, wypróbowanej 
metody zapobiegania błędom i 
uczenia się na nich. Nie kumo­
terskie, fam ilijne załatwianie 
sprawy między, sobą» lecz śmia 
la bolszewicka krytyka i samo­
krytyka pozwala ujawniać 
wszelkie niedociągnięcia, poz­
wala je  szybko i dokładnie u- 
sunąe i co najważniejsze.

wzmacnia czujność całej zalo 
gi.

Jeżeli nasze organizacje par­
tyjne będą prawidłowo prowa­
dzić kontrolę wykonania uch­
wał i zadań, decyzji i zleceń, to 
potrafim y rozwinąć maksy­
malną czujność. „I jeżeli my 
będziemy czujni — powiedział 
towarzysz Stalin na pewno 
pobijem y naszych wrogów w 
przyszłości tak, jak ich bijem y  
obecnie i biliśm y w przeszłoś­
ci” . (B T .)

Z E  S K A R B N I C Y
m y ś l i
.....Stanęła sprawa samokrytyki. Dlaczego?

Dlatego, że nie można ulepszać naszych or­
ganizacji gospodarczych, związkowych i par­
tyjnych, nie można posuw ać naprzód sprawy 
budownictwa socjalizmu i okiełznania szkod­
nictwa burżuazyjnego nie rozwijając ze wszech  
miar krytyki i samokrytyki, nie poddając; pracy 
naszych organizacji pod  kontrolę m as .

(Z przemówienia na Plenum KC WKP(b) w kmetrdu 
1929 r 0 ODCHYLENIU PRAWICOWYM w WKP(b)

Kontrola wykonania, aby o- 
siągnęła swój cel, musi być sy­
stematycznie prowadzona
przez odpowiedzialnych ludzi, 
wnikać w samo wykonanie po­
wierzonych zadań _ i usuwać 
powstające w trakcie wykona­
nia braki i błędy.

Nie wystarczy np. zapytać 
towarzysza, czy dane zadanie 
wykonuje lub wykonał, lecz 
należy stale sprawdzać w jaki 
sposób wykonuje lub wykonał 
zadanie. Nie wystarczy zza 
biurka wysłuchać sprawozda­
nia. trzeba samemu systema­
tycznie wyjeżdżać^ w teren. 
W tedy nie zdarzą się takie w y­
padki. jaki np. miał miejsce w 
organizacji _ gromadzkiej w 
Mosinie (woj. poznańskie), w 
której nie odbyło się ani jedno

Nauka musi związać się z  klasą robotniczą
§ §e$ c&etw.i&nt r a « f  pB*€*c€Ę
Referat tow. Krajewskiego na Zjeździe Inżynierów i Techników Budownictwa w Gdańsku

M i «.w»*, 3  t  * _ , w  gfo budownictwa i ustalenie z

dukcyjny na rok bieżący i zdo­
była ’ czwarty raz sztandar 
współzawodnictwa pracy, jest 
w dużej mierze wynikiem co­
dziennej kontroli wykonania 
zadań produkcyjnych, prowa­
dzonej przez komitet partyjny 
i dyrekcję. Kontrola jednak 
nie ogranicza- się tylko do 
sprawdzania wykonania dyrek­
tyw nadrzędnych instancji. 
Biuro Organizacyjne zaleca, 
aby ’ kontrola obejmowała 
„sprawdzanie wykonania uch­
wał przyjętych przez niższe in­
stancje” . Co więcej, „musi się 
ona nierozdzielnie wiązać z o- 
kazywaniem pomocy w realiza­
cji uchwal niżej stojącym  or­
ganizacjom”.
S Y S T E M A T Y C Z N A  S P R A ­
W O Z D A W C Z O Ś Ć  U Ł A T W IA  

K O N T R O L Ę
W  jaki sposób kierownictwo 

organizacji partyjnej winno 
przeprowadzać kontrolę wyko­
nania uchwał! Jedną z głów ­
nych metod kontroli jest żąda­
nie systematycznej sprawoz­
dawczości. stałych meldunków 
od członków partii, odpowie­
dzialnych za powierzoną im 
pracę. Poczucie obowiązku skla 
dania sprawozdania ze swej 
pracy jest dla członków partii 
bodźcem do lepszego, dokład­
niejszego i terminowego wyko­
nania zadań, wpływa wycho­
wawczo na kadry, podnosi ich 
świadomość i kwalifikacje za­
wodowe. Otrzymane od towa­
rzyszy sprawozdania i meldun­
ki kierownictwo partyjne kry­
tycznie ocenia, zarówno z punk 
tu widzenia osiągnięć, jak i 
braków.

W Y K O N A N IE  Z A D A Ń  
S P R A W D Z A Ć  N A  M IE J S C U  

P R A C Y
Kom itety partyjne nie mogą 

sie tylko ograniczyć do wysłu­
chiwania i omawiania sprąwoz 
dań. Konieczna jest bezpośred­
nia kontrola wykonania w 
miejscu pracy, przy warszta­
cie. agregacie, w polu ltd, i\ą- 
leży zjechać w doi do kopalin, 
przyjść pod piec hutniczy, 
wejść do hali produkcyjnej i 
osobiście kontrolować przebieg 
wykonywania zadań, um ożli­
wia to stwierdzenie wykonal­
ności uchwały w toku pracy, 
stwierdzenie je j słuszności i 
celowości w warunkach danego 
terenu. , .

Surawa kontroli wykonania

A by kontrola wykonania li­
sia gnęla swój cel, musi być o- 
na przeprowadzona przez lu ­
dzi cieszących się zaufaniem  
mas, zaufaniem załogi. N ajle­
piej, aby kontrolę przeprowa­
dza! kierowniczy aktyw orga­
nizacji partyjnej.

Kontroli nie należy przepro­
wadzać tylko wtedy, kiedy się 
sygnalizuje jakieś niedociąg­
nięcia, ale należy ją prowadzić 
w toku planowego wykonywa­
nia zadań.

Stosowanie systematycznej 
kontroli wykrywa bowiem w 
zarodku wszelkie braki, nie do­
puszcza do ich mnożenia się i 
zabezpiecza dokładne wykona­
nie zadań.

Na krajowym  Zjeździe Inży­
nierów i Techników Budownic­
twa' w Gdańsku tow. K rajew ­
ski. Budowniczy Polski Ludo­
wej wygłosił referat na temat 
współpracy naukowców z ro­
botnikami. Pierwsza część re­
feratu zawierała podsumowa­
nie osiągnięć robotników bu­
dowlanych i udziału _ w niph 
naukowców. W  drugiej części 
znalazła się analiza i krytyka 
błędów i  niedociągnięć w za­
kresie współdziałania nauki z 
placem budowy.

Poniżej podajem y w yjątki z 
drugiej części referatu.

„Pierwszym i zasadniczym 
błędem zakorzenionym wśród 
niektórych naszych inżynie­
rów i techników jest _tak  ̂zwa­
na „strusia polityka” . _ Teoria 
tej strusiej polityki opiera się 
przede wszystkim na odgrodze­
niu siebie i swojej działalności 
zawodowej od tych wszystkich 
elementów naszej produkcji, 
które są nieodłączne od nasze­
go ustroju, które cechują_ na­
szą pracę w produkcji jako 
pracę opartą na planowaniu i 
wykonawstwie socjalistycz­
nym.

Nie rozumieją oni, że nie 
można być dobrym technikiem 
lub inżynierem _ nie widząc 
równocześnie konieczności ści­
słego powiązania się na _ tere- 

Kontrola wykonania ma de-j nie swojej pracy z czynnikiein 
cydujące znaczenie w walce z społecznym i politycznym.

-urie go całokształt zagadnień, nawstwa i zaopatrzenia w b u -  
budowy tylko jego wąska spec-1 downictwie. Dziwne, ze u p ij-  
ialnnlć nąl rok 1946. 1947, a potem je-
] i  . - i i  i ™ sżcze 1948 i 1949, a niektoizy z
, Jp11** iluzą bolączką jest za naszfi_. feadry' inżynieryjnej je-

S S  i " 1S ,  S ' „ « i ć “dossyjww «*»
czeniem przez nich studiów u- 
niwersyteckicb.

Tacy inżynierowie w swoim 
postępowaniu są niemałą prze­
szkodą dla nowych, twórczych 
m yśli i wysiłku naszego bu­
downictwa i trzeba nam wło­
żyć wiele truciu, aby wykorze­
nić w twardej walce chwast i 
perz rutyniarstwa, który za­
śmieca nasze budownictwo.
Z W IĘ K S Z E N IE  C ZU JN O ŚCI  

P IL N Y M  N A K A Z E M
Jednym z najważniejszych 

braków w budownictwie jest

zamiast do pięciuset.
N A U K O W C Y  N IE  M O G Ą
P O Z O S T A W A Ć  W  T Y L E
Mankamentem w naszej pra­

cy jest spóźnianie się w. wielu 
wypadkach nauki przy opra­
cowywaniu zagadnień. Przy­
kładem klasycznym jest pro­
gram prac Instytutu Techniki 
Budowlanej. Prace zaplanowa­
ne przez Instytut są opóźnione 
co najmniej o rok. dwa, a na­
wet więcej.

Planowanie prac, o których nie 
ma się pojęcia i w dodatku z ta-

WALKA Z BIUROKRACJA

niedostateczna ochrona nasze- j kim horendalnym opóźnieniem 
go planowania, zaopatrzenia świadczy o bardzo dalekim dy- 
i wykonawstwa budowlanego | stansie, jaki dzieli niektórych na-, 
przed wrogiem i jego działał- j szych badaczy i naukowców od 
nością. Istnieją tysiące sposo- j dzisiejszej rzeczywistości. Dystans 
bów, którymi działa wróg w j ten musi nasza nauka szybko wy- 
kierunku obniżenia produkcji i równać. Muszą się znaleźć ludzie, 
budownictwa, szczególnie w I którzy wiedzą czego chcą i urnic- 
dziedzinie organizacji i piano- | ją zrealizować to, co postawili są

biurokracją i formalizmem, w 
walce o nowy styl pracy. T o­
warzysz Stalin uczy, że „do­
brze postawiona kontrola wy­
konania to ref lektor.który po- 
maga w każdej chwili oświetlić 
stan pracy aparatu i w yciąg­
nąć na światło dzienne biuro­
kratów i forma! i stów”.

Niejednokrotnie zdarzają się 
wypadki, że przyjęte decyzje 
pozostają tylko na papierze. 
Kontrola wy koda ni a pozwala 
zawczasu ujawnić, czy uchwa­
ły są realizowane od razu, czy 
też wędrują do biurka i czeka­
ją  ' „na zmiłowanie” . Pozwala 
ona również zdemaskować ̂ nie­
poprawnych ..zwl.ekaczy” i 
„nierobów” , którzy przynoszą 
szkodę całej załodze.

K O N T R O L A  
P O D N O SI CZUJNOŚĆ  

Systematyczna kontrola w y­
konania umożliwia właściwe

Każdy inżynier czy technik, 
naukowiec czy badacz, _musi 
zrozumieć, że nie jest w irtuo­
zem, lecz cząstką społeczności 
i ma za zadanie wykonać po­
wierzony mu odcinek ogólnego 
planu społecznego.

P R Z E Ł A M A Ć  N IE C H Ę Ć  
DO N O W A T O R S T W A

Drugim naszym mankamen­
tem. jest zły stosunek do nowa­
torstwa w budownictwie i do 
planowej organizacji pracy na 
budowie.

U wielu naszych inżynierów 
i techników pokutuje jeszcze 
przedwojenny styl pracy, ty­
powy dla kapitalistycznego 
przedsiębiorcy. Taki kierow­
nik robót całą kierowniczą 
pracę przerzuca na majstrów, 
sam nie wnika w stosunki ja ­
kie wytwarzają się wśród za­
łogi pracowniczej, nie mtere-

wania naszego _ Wykonawstwa 
oraz w dziedzinie zaopatrzenia.

Nic łatwiejszego _ jak byle 
niewinnie wyglądającym  za­
rządzeniem, wprowadzić, chaos 
do wykonawstwa, opóźnić pla­
nowanie i projektowanie. Ja 
podam tylko jeden fakt: w u- 
biegłym  roku do ^naszych 
przedsiębiorstw w Krakowie 
nadesłano wraz z parowym ka- 
farem, zamiast skrzyni z częś­
ciami do tego kafara, wał śru­
bowy do betoniarki „R egu lus’. 
W yw ołało to miesięczne opóź­
nienie w pracach i straty po­
nad milion złotych.

Fakty takie świadczą, o tym, 
że jesteśm y jeszcze nie dość 
czujni w naszej pracy,, że me 
czujemy się odpowiedzialnymi 
za to, aby na powierzonych 
nam odcinkach wzmóc akcję 
oczyszczenia aparatu budow­
nictwa od wroga i jego dzia­
łalności.

Państwo nasze postawiło 
przed nami zadanie odbudowy7, 
które wymagało gruntownej 
reorganizacji budownictwa i 
gruntownej, rew olucyjnej zmia 
tiy metod planowania, wyko-

bie za cel. Ludzi takich, u nas nie 
brakuje i na pewno tę zagadnie­
nia rozwiążą.

Wspaniałe doświadczenia Zwiąż 
ku Radzieckiego szczególnie w po 
wojennej pięciolatce odbudowy są 
przebogatą skarbnicą metod i spo 
sobów rozwiązywania zagadnień 
w dziedzinie naukowej, a przede 
wszystkim są świadectwem wspa­
niałych osiągnięć wówczas, gdy 
nauka nie staje się zamkniętą do­
meną i żerowiskiem grupy uprzywi 
lejowanych bonzów,’ ale gdy wiąże 
się i wzrasta niepodzielnie z co­
dzienną praktyką, z planowaniem 
i wykonawstwem ogólnonarodo­
wym, gdy wchodzi w szeroki i głę­
boki nurt wynalazczości i racjona 
lizacji, jaki przejawia klasa ro­
botnicza — gdy umiejętnie wyjaś 
nia i rozwiązuje trudności, piętrzą 
ce się przed kadrą robotniczą w 
procesie realizacji planów ogólno7 
narodowej gospodarki.

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA
To też najważniejszymi obecnie 

zadaniami, stojącymi przed naszą 
nauką w dziedzinie przemysłu hu 
dowlanego są: 1) dokładna anali­
za i segregacja potencjału nasze­

go budownictwa i ustalenie zwią­
zanych z tym wskaźników i nor­
matywów. 2) Szybkie i gruntow­
ne opracowanie wskazań nauko­
wych na sposoby gwarantujące 
podniesienie potencjału naszego 
wykonawstwa budowlanego w ro­
ku 1955 do poziomu minimum 
165 proc. w stosunku do roku obec 
nego. 3) Dokładne opracowanie 
praktycznych sposobów posługiwa 
nia się naukową organizacją pra­
cy, racjonalizacją i wynalazczoś­
cią w dziedzinie mechanizacji i 
technologii materiałowej, organi­
zacją planowania i projektowania 
oraz opracowanie programu ba­
dań konstrukcji i statyki, w sen­
sie usunięcia zbyt rozrzutnych ob 
ciążeń.

Dla realizowania powyższych 
zamierzeń należy: a) bezwzględ­
nie zasilić kadry wszystkich nau­
kowych instytutów budownictwa 
świeżymi siłami pracowniczymi i 
kierowniczymi, wybranymi szcze­
gólnie spośród najzdolniejszych 
przodowników, racjonalizatorów i 
wynalazców z klasy robotniczej, 
po możliwie najkrótszym przesz­
koleniu teoretycznym j praktycz­
nym w tychże instytutach, b) zli­
kwidować oderwanie badań i nau­
ki budowlanej od wykonawstwa 
produkcyjnego przez zbliżenie in­
stytutów naukowych i badaw­
czych oraz wyższych uczelni do 
szkolnictwa zawodowego, przez 
powiązanie ich z klubami wynalaz 
ców i racjonalizatorów, oraz z ko 
morkami unowocześnienia w przed 
siębiorstwach, c) otwarcie szero­
kiego dostępu do teoretycznej i 
praktycznej pracy w instytutach 
i na wyższych uczelniach dla wy­
bijających się przodowników, ra­
cjonalizatorów i wynalazców spo­
śród robotników budowlanych.

Państwo nasze i nasz ustrój 
stwarzają nam warunki spokojne 
go i szczęśliwego bytu dla nas sa 
mych i dla przyszłych pokoleń. 
Wysiłek naszego życia, naszej pra 
cy musi być rozumny, .albowiem 
nic nas nie zwolni od odpowiedział 
ności za należyte wykorzystanie 
tych wartości i zdolności szczegól­
nie w dziedzinie nauki, którymi 
dysponujemy.

K R Z Y Ż E .  ZASŁUGI
dla przodujących trym@rśw zespołu Gdaósk-Odpia
Uroczyste akademie w dniu „Święta Górnika" na Wybrzeżu

Dzisń „Święta Górnika“ byi ob- ! ciemię zagaił trymer Stazynski po- | dźwigowym?'* St.
chodzony uroczyście przez załogi wołując w skład.prezydium przed 
naszych -ortów węglowych, które ! stawciełi dyrekcji, partii, związku 
wspólnie z górnikami śląskimi do- j zawodowego 1 oraz przodowników 
konały podsumowania całorocznych 
osiągnięć. W Teatrze Wielkim w
Gdańsku zgromadziły się tłumy ro­
botników Portu Węglowego. Aka-

; ** .

pracy- i czołowych racjonalizatorów.
Okolicznościowe przemówienie 

wygłosił przedstawiciel KM PZPR 
tow. Niedziela, podkreślając szcze­
gólnie zadania stojące przed zało­
gą portową po uchwałach III Ple- 

I ńum KC PZPR. Robotnicy porto- 
j wi muszą wzmóc czujność w sto- 
i sunku do elementów wrogich, 

zwiększyć dyscyplinę pracy, . wai- 
czyć o zmniejszenie awaryjności 
itp. Następnie przemawiał tow. Bi­
liński mówiąc m. in.: „W ostat­
nim roku robotnicy zwiększyli swo­
ją wydajność pracy o 90 proc. w 
porównaniu z latarni ubiegłymi. 
Niemniej jednakże nie wszystkie 
jeszcze możliwości zostały wyzy­
skane w naszych portach. Nowy

5 czterosooowe> brygadV, ^ T g id ^wykonu^’ podlo^ MutVjmy winnym  do- 
nowego rekordu KażdaY /  ' warszawie, przv ul. Bednarskiej.
» V  m  ¿rvïida w składzie: Wl. Zagórski, Kaz. Rokicki,

^  Józef Ntelgod» i Stefan Bios wyfee*Ua 9 «  normy godzinow ej.^

no trymercm i dźwigowym: St. 
Woźniakowi, R. Radzikowskiemu, 
T. Szubie, A. Panasiewiczowi.
W imieniu odznaczonych przemó­
wił tow. Ząbkiewicz zapewniając, 
że robotnicy portów węglowych 
nie poprzestaną na dotychczaso­
wych osiągnięciach, lecz zwiększą 
swoje wysiłki dla przedterminowe­
go wykonania przeładunków w pla­
nie 6-letnim.

* * *
W akademii, która odbyła, się w 

świetlicy CZW w Gdyni wzięli 
udział przedstawiciele władz miej­
skich, KM PZPR, związku zawo­
dowego, Marynarki Wojennej. Zło­
żyli oni robotnikom Portu Węglo­
wego życzenia dalszych osiągnięć 
przeładunkowych. Następnie prezy­
dent Gdyni tow. Zakrzewski ude­
korował przodujących try merów

1950 _ pierwszy rok planu 1 srebrnymi i bronzowymi Krzyżami
16-let.niego musi doprowadzić do'Zasługi. Odznaczenia otrzemaii
1 bezawaryjnej pracy dźwigowych, F. Kabacinsk’, Z. Kowalski, M. Ja- 
usprawnić eksploatację dźwigów worek, C. Wróblewski, U Kacz- 

' portowych i usprawnić pracę try- kowski, S. Garncarczyk i Wl. No-

’ lllCw 'Vdalszym ciągu uroczystości i Z okazji swojego święta pra- 
przodujacy robotnicy Portu Węglo-■ cowmcy Portu Węglowego w Gdy- 
w eS  w Gdańsku ' zostali odzna-i ni złożyli 15 tys. zł. na zakup po-

rok

PORTY PRACUJĄ

czeni srebrnymi i bronzowymi 
Krzyżami Zasługi. Srebrne Krzyże 
otrzymali: Ł  Ząbkiewicz i E-
Ksłażkiewicz — wynalazcy rynny 
trymerskiej. oraz ob, S. Pająk,

mocy szkolnych dla młodzieży szko­
ły podstawowej Nr 5. Szkoła ta 
znajduje 'się pod patronatem pra­
cowników Portu Węglowego w 
Gdyni.

ZALESIENIE MIERZEI 
BUKOWSKIEJ *

Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych przystąpiła do 
zalesienia terenów, poło 
żonych w okolicy mie­
rzei jeziora Bukowe, na 
południe od Darłowa. 
Zalesienie sprawi, że 
mierzeja będzie chro­
niona przed wiatrami od 
strony lądu, a brzeg 
morski nie będzie ulegał 
niszczeniu.
KUTRY DUŃSKIE — 
NA POŁ0W ŁOSOSIA
Ostatnio przebywał w 

Kołobrzegu duński ku­
ter, który przybył na wo 
dy Bałtyku w celu wy­
konywania połowów ło­
sosia. Z Kołobrzegu Duń­
czycy udali się w kierun 
ku wschodnim. Jednost­
ka duńska jest wyposa­
żona we -wszelki sprzęt, 
potrzebny do połowów 
łososia. Według opinii 
rybaków na wędach w 
pobliżu naszego wybrze­
ża pojawiły się znaczne 
ilości łososia.
FILM SZKOLENIOWY 

Z PODROŻY „GEN.
„WALTERA“

Na pokładzie m's 
. Gen. Walter“ w czasie 
ostatniej jego podróży 
do Indii bawił znany 
artysta-Iotogral ob. Sta­
szewski. Nakręcił on 
film o portach indyj­
skich, który jest prze­
znaczony dla PCWM. 
Tematem filmu jest 
przede \ys;zystkim praca 
przy przeładunku, dają­
ca pojęcie o ciężkiej doli 
robotnika w warunkach 
kolonialnego wyzysku. 
WYMIANA HANDLOWA

Z HOLANDIĄ 
Wczoraj wszedł do 

portu gdyńskiego statek 
..Draco“ , przywożąc i

Holandii drobnicę. W 1 gotowują się obecnie do 
drodze powrotnej do Am j budowy dalszych rudo- 
sterdamu „Draco“ żabie- | węglowców. Jednostki te 
rze z Gdyni większy ła- i będą miały konstrukcję 
dunek drobnicy,-m. in. I uproszczoną i w około 
papier w tranzycie z ; 90 proc. będą spawane. 
Czechosłowacji, manufak : Dotychczas budowane
turę, dyktę i szkło. - W 
tym samym rejsie odej­
dzie na statku do Afryki 
większa partia zapałek. 
RUDOWĘGLOWCE O U-

jednostki były spawane 
tylko w 35 proc. Rysun 
ki opracowało CBKO w 
porozumieniu ze stocz­
niowym biurem kon-SUDU 11 ł» ULi Ci- mon JI1I ----

PROSZCZONEJ KON- strukcyjnym. Trasernia 
STRUKCJI przystąpiła do róztraso-

Nasi stoczniowcy przy 1 wanią rysunków-

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 5 X 1 1 . 49.

GDANSK I
Kanał Portowy: „Rataj“ j 

poi., „Eviva“ norw-, j
„Albert“ szw.

Basen Górniczy: .-Bis- 
sen" szw.. „Fiobris“ 
szw., „Akademik Paw­
łów“ radź., „Stadt 
Dortrecht" hol., „Caen‘ 
fr.. „Maritta“ norw., 
„Odewoll“ szw., „Albi- 
soUa“ wl.. „Iris“ wl., 
..Borysław“ poi.

Pomosty Wsiane: „Mar-, 
tessa“ norw,

Dworzec Wiślany: „Bal- 
| tyk“ poi., „Białystok“ 

poi., „Kuurtanes“ fin.. 
„Viking“  szw., „Kyr" 
szw.

Kanał Kaszubski: „Fido‘‘. 
norw.
Aldag: „Axel“ fin..
„Gundvor Maersk“ 
dun.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Wul 

kania“ poi., „Ka- 
storia“ poi., „Orion“ 
poi., „Ławica“ poi., 
„Saturn“ poi.. „Pole­
sie" poi., „SE 124“ dun 
„TG 237“ dun,

Nabrz. Śląskie: „Turnia"
poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Jel 
vadan“ dun.. „Alden" 
fin., „Marks", dun., 
„Norura“ szw.

Nabrz. Duńskie: „F.lfri- 
da“ norw.. „Valenti- 
no Dibolini“  wł„ „Fi­
rma“ wł„ „Zyta“ szw. 

Nabrz. Holenderskie: 
„Cymbria“ dun., „Les- 
sun“ fin.

Nabrz. Belgijskie: „Li-
varden“ szw.

Nabrz. francuskie : „Aa- 
got“ fin.

Nabrz. Polskie: „Lin-
fierd“ hol., „Uruguaj“ 
dun., „Oksywie“ poi., 
„Krippo“  hol., „Tun- 
gus“ radź., „Ńorwall“ 
dun., „Czech“ poi. 

Nabrz. Indyjskie: „Mai- 
i land“ norw., „Kaisa 

Christensen“  szw., 
„Daisy“ szw., „Nova- 
ro Sarno" wł., „Hel" 
poi.Nabrz. Amerykańskie:

j „Neptun“ norw. 
raged: „Karwa“  norw.. 

i „Littertind“ ńn. -Taj 
l kopru“ tu&
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W jakim kierunku powinna pójść odbudowa Starego Gdańska
W numerze 303 „Głosu Wybrze­

ża“ ukazał się artykuł inż. archi­
tekta K. Krzyżanowskiego, poru­
szający sprawy niezmiernie waż­
ne, którym należy poświęcić szcze 
golnie dużo uwagi. Inż. Krzyża­
nowski poddaje krytyce system od 
budowy Starego Gdańska, podjęty 
przez grono najbardziej do tego 
powołanych architektów właśnie 
teraz, kiedy na analogicznych pod 
stawach oparta odbudowa War­
szawy odniosła tak zdecydowany 
sukces.

Podziwiamy wszyscy trasę 
W-Z, raduje nas odbudowa Nowe­
go Światu, Mariensztatu, cieszymy 
się z zamierzonej odbudowy Zam

( M i r i y k u ł  d y s k u s y j n y )
By znaleźć na to odpowiedź, sta rozwijać nieskrępowanie, indywi-

ram się zanalizować dokładnie 
przytoczone w artykule argumen­
ty. Mają one wszelkie pozory 
słuszności. Architekt Krzyżanow­
ski uznaje konieczność konserwo­
wania dochowanych - zabytków 
gdańskich i pragnie je nawet za­
bezpieczyć pasami ochronnymi. 
Lecz równocześnie żali się, iż sto 
sowany przez ZOR systeni odbu­
dowy krępuje swobodę twórczej 
pracy architektów, pragnących 
na swój sposób wypowiedzieć się 
na terenach odbudowywanego 
Starego Miasta.

Argumenty pozornie słuszne, 
lecz nieco, a nawet dość znacznie

ku i Starego Miasta. Czyżby; spóźnione. Są one odbiciem po- 
Gdańsk w oczach autora artykułu j glądów okresu sprzed wojny, kie 
nie zasługiwał na podobnie pieczo dy zabytki należało z pietyzmem 
łowite potraktowanie ? I konserwować, a twórczość nową

Leon Kruczkowski

Po Kongresie Kulturbundu
Kulturbund '(związek walki o od­

nowienie kultury niemieckiej) pow­
stał w 1945 r. z inicjatywy anty­
faszystowskich działaczy kultural­
nych. Na czele Kulturbundu, który 
jednoczy w swych szeregach dzie­
siątki tysięcy robotników, działaczy 
kulturalnych i młodzieży, stoją lu­
dzie nauki, pisarze i kompozytorzy 
rej miary, co Anna Seghers, Ar- 
no'd Zweig, Bernard Keliermann, 
Hans Eisler, Johannes Becher, 
Hans Marchwitza, czołowy organi­
zator Kulturbundu. Aleksander 
Abusch — jednym . słowem najwy­
bitniejsi demokratyczni działacze 
kulturalni, którzy ocaleli z pogro­
mu hitlerowskiego.'

Organizacja ta rozwinęła szero­
ką działalność kulturalną, ideolo­
giczną i organizacyjną. Jako na­
czelne zadanie postawiła sobie wy­
eliminowanie ze społeczeństwa nie­
mieckiego wszelkich wpływów hit­
leryzmu i odrodzenie tego społe­
czeństwa przez rozwój kultury po­
stępowej i nawiązanie do tradycji 
humanistycznej kultury niemiec­
kiej.

Odbyty przed paru dniami w 
Berlinie U Kongres Kulturbundu 
doszedł do skutku w momencie 
zwrotnym w historii narodu nie­
mieckiego, po powstaniu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Przemiany, jakie zachodzą w psy: 
chice i poglądach wielu Niemców 
W ciągu czterolecia. są w dużej 
mierze wynikiem działalności tej or­
ganizacji, która zasięgiem swytu 
przenika nie tylko do wszystkich 
zakątków Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, lecz również po­
siada rosnący wpływ na Niemców 
w strefach zachodnich, czego dowo­
dem jest udział w Kongresie Kul- 
turbundu 200-osobowej delegacji 
/achodnio-niemieckiej. Jest to tym 
wymowniejsze, że przybycie na 
Kongres pociąga za sobą. możli­
wość daleko idących represji ze 
strony ..rządu“ z Bonn. Należy 
podkreślić, że Kulturbund oficjalnie 
nie istnieje w Niemczech zachod­
nich. Jest tam zakazany i zwalcza­
ny przez „rząd“ Adenauera oraz ca­
ła reakcje niemiecka. Pomimo te­
go 200 wybitnych naukowców i 
przedstawicieli kultury i sztuki nie 
ulękło się groźby represji.

Wagę obrad Kongresu wzmocni­
ła obecność delegacji zagranicz­
nych — Związku Radzieckiego, 
Francji. Wioch, Węgier, Austrii, 
Bułgarii i innych państw. Delega­
cja polska, w skład której wcho­
dzili: red. Ostap Dłuski, Jarosław 
Iwaszkiewicz, rektor Kulczyński, 
ladwiga Siekierska i ł.eon Krucz­
kowski byta niezwykle serdecznie 
przyjmowana. Przedstawiciel dele­
gacji polskiej, rektor Kulczyński 
był pierwszym mówcą, któremu po 
przemówieniu inauguracyjnym pre­
miera Grotewohla — udzielono 
głosu.

Sprawy polskie w działalności 
Kulturbundu i w ogóle _ w życiu 
społeczno-politycznym Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zajmują 
cardzo poważne iniejsce. Kultur­
bund stoi zdecydowanie na grun­
cie uznania granicy na Odrze i 
Nysie, jako ostatecznej granicy 
polsko-niemieckiej. Ten fakt powi­
nien — zdaniem działaczy Kultur- 
bundii — stać -je podstawa poko­
jowej i przyjazne i w spółpracy Pol­
ski i Niemieckiej Republiki Demo- 

• kratycznej we wszystkich dziedzp 
nach, również w dziedzinie kultury.

Obrady II Kongresu Kulturbun­
du . sta!v się odzwierciedleniem 
przemian, zachodzących w narodzie 
niemieckim. Dyskusja nad referata- 
jni: Johannesa Becher- o „Niemiec­
kiej kulturze ł jedności narodowej“. 
Aleksandra Abuscha o „Twórcach 
kultury ! walce o pokój" oraz nad 
referatem o „Zadaniach Kulturbun­
du“ — wykazała, że czołowi przed­
stawiciele demokratycznej niemiec­
kiej kultury zdają sobie sprawę nie 
tylko z tego, co jest złem, ale jak 
7' nim trzeba walczyć.

Dyskusja stworzyła znamienny 
obraz stosunków polityczno-kultu* 
ralnych w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, gdzie szerokie rw-

sze narodu przechodzą proces de­
mokratyzacji, gdzie władze otacza­
ją cp:eką wszelkie przejawy życia 
demokratycznego i tępią pozostało-, 
ści hitleryzmu. Zupełnie inny obraz 
stosunków ukazali delegaci Niemiec 
zachodnich. Przytaczali niewiary­
godne zdawałoby się przykłady 
otaczania przez władze pieczołowi­
tą opieką odradzających się tenden­
cji neofaszystowskich. Cóż może 
być bardziej niepokojącego, niż od­
powiedź ucznia pewnej szkoły, 
który na pytanie nauczyciela, dla­
czego Niemcy przegrały wojnę od­
powiedział: „Niemcy przegrały woj- 
nr gdyż nie miały do dyspozycji 
sztucznej dżumy“.

'Kongres wytyczył masowej or­
ganizacji Kulturbund \\rażne zada­
nia. „Kulturbund wyraża głębokie 
przekonanie — czytamy w uchwa­
lonym na kongresie manifeście — 
„że jedność narodu niemieckiego, 
demokratyczna przebudowa kraju... 
możliwe są jedynie w wypadku za­
chowania trwałego pokoju. Już sa­
mo wywalczenie jedności Niemiec 
będzie ważnym wkładem do tego 
dz'eta. Najważniejszym bowiem za­
gadnieniem narodowym Niemiec, 
tak, jak i najważniejszą sprawą 
wszystkich narodów jest pokój. 
Ofensywa pokoju jest równoznacz­
na z obrona kultury. Dlatego wła­
śnie Kulturbund stoi w szeregach 
walczących o pokój na całym 
świecie".

„Kulturbund widzi w Związku 
Radzieckim — czytamy dalej — 
czołowego obrońcę pokoju świato­
wego i występuje zdecydowanie 
przeciw usiłowaniom rozpętania 
nowej zawieruchy wojennej, którą 
chcą rozniecić w naszym kraju 
imperialistyczne siły Ameryki i 
Europy. Kulturbund zwaicza 
Wszystkie reakcyjne i military- 
styczne usiłowania i dąży do usu­
nięcia z niemieckiego życia kultu­
ralnego duchowych twórców i 
obrońców ideologii nazistowskiej 
oraz nazistowskich zbrodniarzy“ .
O ile cztery lata ternu w okre­

sie chaosu i załamania, gdy kilku 
śmiałków. poY V olyw aio  do życia 
Kulturbund — wydawał on się 
przedsięwzięciem utopijnym — dziś 
wyraźnie widać, ile może zdziaiać 
świadoma i uparta wola ludzi, kie­
rujących się słuszną linią politycz­
na. Dziś Kulturbund nie jest przed­
sięwzięciem zapaleńców, lecz sze­
rokim ruchem, wnikającym we 
wszelkie szczeliny życia Niemiec­
kiej Republiki • Demokratycznej i 
coraz silniej oddziaływującym rów­
nież na umysły w strefach za­
chodnich.

dualnie, tak, jak to liberalne po­
glądy okresu kapitalistycznego 
zalecały.

Stosunki uległy jednak od tego 
czasu zasadniczej zmianie: barba­
rzyństwo najeźdźcy zniszczyło 
olbrzymią część dziejowego do­
robku kulturalnego. Dziś w wie­
lu wypadkach nie ma w ogóle cze 
go konserwować!

I dlatego kulturalna opinia ar­
chitektów' stanęła wobec nowego, 
ważnego zadania: ratowania kul­
tury budowlanej, uzupełniania zni 
szczeń, a tam, gdzie tego zacho­
dzi potrzeDa, odtwarzania znisz­
czonych wartości kulturalnych. 
W tym oświetleniu, te tak ironicz 
nie przez autora nazwana „nowe 
zabytki“ nabierają, innego znaczę 
nia, stają się koniecznością kultu­
ralnej odbudowy zniszczeń wojen­
nych, podobnie, jak konieczną dla 
kultury polskiej była restauracja 
zniszczonych w 40 proc. obrazóiv 
Jana Matejki.

Równocześnie poglądy nasze co 
do skrajnego indywidualizmu w 
architekturze uległy zasadniczej 
zmianie: dziś zdajemy sobie spra­
wę, iż wobec ogromu zniszczeń tyi 
ko zorganizowana, zespołowa pra­
ca architektów, kierowana przez 

i z góry powziętą ideę przewodnią, 
potrafi wytworzyć istotne wartoś­
ci zabudowy i na właściwym po­
ziomie wyrównać zniszczenia wo­
jenne.

— Zupełnie niezrozumiałym i z 
fachowego punktu widzenia błęd­
nym, jest wymieniony w artykule 
pogląd o jakichś „strefach ochron 
nych“ dla zachowanych gdańskich 
zabytków. Byłoby to tworzeniem 
martwych, niezwiązanych z ży­
ciem rezerwatów, co od dawna 
przez opinię fachową zostało po­
tępione. Wręcz odwrotnie, dziś u- 
ważamy, że każdy zabytek wyślę 
puje w pełni, żyje, jedynie w ra­
mach właściwego mu otoczenia. 
Zmiana warunków otoczenia za­
zwyczaj wpływa ujemnie, a niejed 
nokrotnie prowadzi dó zniszczenia 
wartości zabytkowej obiektu.

Nie należy zresztą zapominać, 
że Gdańsk zabytkowy, to nie tyl­
ko Dwór Artusa i kilka ocalałych 
kościołów, podobnie jak Kraków, 
to Me tylko Sukiennice j kościół 
Mariacki! Urok i wartość zabytko 
wą tych miast stanowi zespół na­
rastających przez wieki, form i 
kształtów, charakterystyczny kon 
giomerat, stanowiący sam przez

się zabytek wysokiej wartośti.
Tu właśnie, u ujścia Wisły, 

krzyżujące się wpływy kulturalne 
wytworzyły swoisty, a tak odręb­
ny i charakterystyczny zespół 
miejski o wysokiej wartości i du­
żej sile atrakcyjnej. Tu byliśmy 
od początku f tu zakładaliśmy pod 
waliny pod przyszłe miasto. Wiele 
pracy naszej i krwi jest w tym 
wszystkim.

Tego zaprzepaścić nie wolno!
Dzięki wielkfej ilości zabytków 

średniowiecza, a nade wszystko 
przez swój odrębny regionalizm— 
Gdańsk obok Krakowa stoi na cze 
le zabytkowych kompleksów miej 
skich w Polsce. Jeżeli ten atrak­
cyjny regionalizm budowlany Wy­
brzeża nie ma ulec zaprzepaszczę 
iiiu pod naparem codziennej sza­
rzyzny — Stary Gdańsk, jako 
wzór, musi być pieczołowicie od­
budowany.

A równocześnie w ramach tego 
Starego Gdańska powstaje wzoro­
we, radosne osiedle, zapewniające 
ludziom pracy zdrowe, higienicz­
ne, a zarazem piękne warunki by 
towania. Bo przecież to, co czy­
tamy w artykule o odtwarzaniu 
pełnej błędu architektury miesz­
czańskiej, o podwórkach zdatnych 
¡jedynie do trzepania dywanów, 
nie ma z rzeczywistością nic 
wspólnego.

Prawdopodobnie autor nie zet­
knął się z pracami przygotowaw­
czymi, prowadzonymi w pracowni 
ZOR. Nowe domy powstają 
wprawdzie w miarę możności na 
starych fundamentach, co znacz­
nie obniża koszt ich budowy, za­
budowa stosuje się przeważnie do 
zarysu dawnych ulic, przy peł­
nym poszanowaniu walorów kraj­
obrazowych Starego Gdańska, -— 
lecz domy te zawierają zupełme 
nowoczesne, higieniczne mieszka­
nia, a obok domów zakładane są 
wielkie przestrzenie zieleni z dzie 
cińcami j miejscami zabaw dla 
młodego pokolenia,

Pro«. WITOLD M1N KIE WIGZ

Życiorys Józefa Stalina
W  związku z 'przypadającą w dniu 21 grudnia 70 rocznicą

urodzin tow. Józefa Stalina, zamieszczać będziemy frag­
menty z książki p.t.: „JÓZEF STALIN — krótki życiorys'.
wydanej przez „Książkę i Wiedzę“ (r. i919).

POCZĄTKI DZIAŁALNOŚCI REWOLUCYJNEJ
„Do ruchu rewolucyjnego — mówi Stalin — przystąpiłem 

mając lat 15,. kiedy nawiązałem kontakt z nielegalnymi grupa­
mi marksistów rosyjskich, przebywających wówczas w Kraju 
Zakaukaskim. Grupy te wywarły na mnie duży wpływ i wszcze­
piły mi zamiłowafaie do nielegalnej literatury marksistowskiej".

W latach 1896 — 1887 Stalin stoi na czele kółek marksistow ­
skich w seminarium. W sierpniu 1898 r. wstępuje już formal­
nie do tyf liski ej organizacji Socjaldemokratycznej Partii Ro­
botniczej Rosji. ...

...Wiele i uporczywie pracuje nad sobą. Studiuje „Kapitał“ 
Marksa, „Manifest Partii Komunistycznej“ i inne dzieła Marksa 
i Engelsa, zaznajamia się z pracami Lenina, skierowanymi prze­
ciwko narodnictwu, „marksizmowi legalnemu“ i „ckonomizmo- 
wi“. Już wówczas prace Lenina wywarły głębokie wrażenie na 
Stalinie. „Za wszelką cenę muszę go zobaczyć“ — po\viedziai 
Stalin po przeczytaniu pracy Tułina (Lenina) — wspomina je­
den z towarzyszy, który znal dobrze Stalina w owym czasie. 
Zakres teoretycznych zainteresowań Stalina jest nadzwyczaj 
szeroki — studiuje filozofię, ekonomię polityczną, historię, nau­
ki przyrodnicze, czyta klasyków literatury pięknej — staje się 
wykształconym marksistą.

Stalin prowadzi w tym okresie intensywną pracę propa­
gandową w kółkach robotniczych, uczestniczy w nielegalnych 
zebraniach robotniczych, pisze odezwy, organizuje strajki. Była 
to pierwsza szkoła rewolucyjnej pracy praktycznej, którą Stalin 
przeszedł wśród czołowych proletariuszy Tyfiisu.

„Przypominam sobie ■— mówił Stalin — rok 1898, kiedy po 
raz pierwszy powierzono mi kółko, składające się z robotników 
warsztatów kolejowych... Tutaj, w gronie tych towarzyszy prze­
szedłem wówczas pierwszy swój bojowy chrzest rewolucyjny... 
Moimi pierwszymi nauczycielami byli robotnicy tyfliscy“ .

Nauczanie w marksistowskich kółkach robotniczych w Tyfli- 
sie odbywało się według opracowanego przez Stalina programu.

W seminarium, gdzie był zorganizowany surowy system śle­
dzenia „podejrzanych“ , zaczynają domyślać się nielegalnej pracy 
rewolucyjnej Stalina. 29 maja 1899 r. wydalają go z seminarium 
za propagandę marksizmu. Przez pewien czas Stalin jako tako 
utrzymuje się z korepetycji, a następnie (w grudniu 1899 r.) za­
czyna pracować Tyfliskim Obserwatorium Fizycznym jaku 
obserwator - rachmistrz. Nie przerywa przy tym ani na chwilę 
działalności rewolucyjnej.

Już w- owym czasie Stalin jest jednym z najbardziej ener­
gicznych i wybitnych działaczy tyfliskiej organizacji socjaldemo­
kratycznej. W okresie 1898 — 1900 r. ukształtowała się i skry­
stalizowała centralna socjaldemokratyczna grupa kierownicza 
tyfliskiej organizacji. Tyfłiska centralna grupa socjaldemokra­
tyczna przeprowadziła ogromną pracę rewolucyjno - propagan­
dową i organizacyjną nad utworzeniem nielegalnej socjaldemo­
kratycznej organizacji partyjnej. Stalin stoi na czele tej grupy. 
Leninowski „Związek Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej“ 
był wzorem, który stale naśladowali w swej pracy tyfliscy so­
cjaldemokraci rewolucyjni. * #

Agitację w  masach za pomocą wydawania odezw na tematy 
aktualne, za pomocą masówek i demonstracji politycznych prze­
ciwko caratowi, życie wysuwa na plan pierwszy.

Oportunistyczna większość „Mesame - dasji“*), która prze­
chylała się na stronę „eSionemizinu“ , odżegnywała się od metod 
rewolucyjnych i była przeciwna „ulicznej“ walce politycznej 
z samowładztwem, zwalcza nową taktykę niezwykle ostr Stalin 
i rewolucyjna mniejszość „Mesame - dasji“ prowadzą zaciętą^ i 
nieprzejednaną walkę przeciYyko oportunistom a zastosowanie 
nowej taktyki, taktyki masowej agitacji politycznej. Znajdują 
oni gorące poparcie wśród czołowych robotników Tyfiisu.

„Mesame - dasja“ — pierwsza gruzińska organizacja sóejaldemolcra 
tyczna, do której należał wówczas Stalin
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POLSKO-CZECHOSŁOWACKIEJ

Polsko - czechosłowacka wymiana kulturalna
Po raz trzeci zebrała się Ko- j 

misja Mieszana Polsko-Czecho-j 
słowacka w celu ułożenia kon- ] 
kretnych planów, służących reali- j 
zacji umowy kulturalnej, zawar- j 
tej dnia 4. VII. 47 r. w  Pradze, j 
Mamy więc za sobą spore już do- j 
świadczenie, mamy możność oceny 
naszego dotychczasowego dorobku 
i — co jeszcze ważniejsze — mo­
żemy coraz konkretniej, coraz bar 
dziej precyzyjnie planować naszą 
dalszą współpracę.

Spoglądając na ten krótki z 
punktu widzenia wielowiekowej 
historii naszych narodów okres, 
jaki dzieli nas od podpisania li­
mo wy kulturalnej, stwierdzić mu 
simy z pełnym zadowoleniem, że 
stale pogłębiamy i rozszerzamy

Zespól świetlicowy PZPB Nr. 1 z Bielaw na Dolnym, Śląsku 
wystąpił ze sztuką Fadiejewa „Młoda Gwardia"'

Na zdjęciu - -  Oley Koszewoj (T. Mierzeja) i Luba ("Krystyna
Prejsgwna). ( Fo to— A R).

naszą, współpracę i przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami.

Rok 1949 był poważnym kro­
kiem na tej drodze. Ze szczegól­
nym uznaniem podnoszą nasi 
pedagogowie walor dokonywa­
nej w tym czasie stałej wymiany 
podręczników' szkolnych i czaso­
pism pedagogicznych oraz zbio­
rów przepisów programÓYV nau­
czania.

Wkroczyliśmy też na drogę bez 
pośredniego wzajemnego wyko­
rzystywania czasopism pedago­
gicznych dla pogłębienia naszej 
współpracy i przyjaźni. Przykła­
dem tego mogą być 2 numery 
„Nowej szkoły“ poświęcone w 
znacznej mierze problematyce 
szkolnictwa czeskiego i słowac­

kiego.
Wykonaliśmy wspólny plan w 

zakresie nauczania języka polskie 
go. czeskiego i słowackiego, za­
cieśniliśmy kontakt między mło­
dzieżą szkolną polską i czechosło­
wacką. Mieliśmy też okazję wza­
jemnie przyjrzeć się bliżej wyni­
kom pracy pedagogicznej poprzez 
wystawy prac młodzieży szkolnej 
czechosłowackiej w Warszawie i 
Krakowie, a polskiej—  w Pradze 
f Morawskiej Ostrawie.

Pozytywnie też ocenić musimy, 
choć są one jeszcze liczebnie skro- 

| ranę, rezultaty akcji w zakresie 
umożliwienia studentom szkól 

I wyższych studiów w bratnich kra 
I Jach.

W zakresie zacieśniania współ- 
| prący między naukowcami czecho 
słowackimi i polskimi, rezultaty 

| są również bardzo poważne, że 
| wymienię choćby tylko dla przy- 
| kładu wizyty w Polsce prófeSo- 
I rów: Polańskiego, Tureczka i Ja- 
! naczka, zjazd matematyków Poi 
siei i Czechosłowacji w Pradze i 
ustalony tam plan dalszych robo- 

I czych zjazdów matematycznych 
j oraz pewien postęp w zakresie 
| wzajemnego rozszerzenia studiów 
I uniwersyteckich nad językami i 
| literaturą obu narodów.

Tak, jak w dziedzinie nauki f o- 
i światy, tak w dziedzinie sztuki 
oraz wychowania fizycznego i 

| sportu mamy coraz poważniejsze 
j osiągnięcia naszej współpracy.

Postępująca w ostrej walce kia- 
i sowej budowa fundamentów so- 
[cjalizmu w krajach demokracji

ludowej prowadzi w logicznej kon 
1 sekwencji do tworzenia się no- 
Iwych socjalistycznych narodów 
I na bazie dawnych narodów bur- 
żuazyjnych. Narody socjalistycz­
ne, jak ujął to w genialnym, skró­
cie Józef Stalin, są „o wiele bar­
dziej zwarte, niż jakikolwiek na­
ród burżuazyjny, albowiem są wol 
ne od nie ddjących się pogodzić 
przeciwieństw klasowych, trawią 
cych narody burżuazyjne i o wie 
le bardziej ogólnonarodowe, niż 
jakikolwiek naród burżuazyjnj'“ .

Pogrom kapitalizmu — to jedno 
cześnie możliwość wspaniałego 
rozkwitu kultur narodowych w 
tych krajach, w których pogrom 
ten następuje, to zarazem likwfda 
cja w tych krajach nacjonalizmu 
i dążności imperialistycznych.

Proces likwidacji kapitalizmu w 
krajach demokracji ludowej w peł 
ni tezę tę potwierdza, a prawidło 
wość i należyte tempo jego roz­
woju gwarantuje polityka klasy 
robotniczej, prowadzona przez par 
tle, stojące niewzruszenie na 
gruncie jedynie słusznej i zwycię 
sklej teorii marksizmu-leninizmu.

Lenin uczył, że „burżuazyjny 
nacjonalizm i proletariacki inter­
nacjonalizm — oto dwa nieprzejed 
nane wrogie hasła, odpowiadają­
ce dw7ii wielkim obozom klaso­
wym całego świata kapitalistycz­
nego i wyrażające dwie polityki 
(co więcej — dwa światopoglądy) 
w kwestii narodowej“ .

Świadomi tych wskazań, w 
konkretnej współpracy między 
bratnimi narodami, musimy usta­
wiać ją w' ten i tylko w ten spo­
sób, by każde posunięcie zmie­
rzało do wzajemnego wzbogace­
nia kultur narodow ych, do ich po 
głębiania, a zarazem da posze­
rzenia zasięgu ich oddziaływania, 
do ugruntowania internacjonaliz­
mu w najszerszych masach ludo­
wych naszych krajów.

Praktycznie oznacza to, że 
plan wymiany kulturalnej polsko- 
czechosłowackiej musi być funk­
cją ogólnych planów budowy fun 
(lamentów socjalizmu, niusi być t 
aktywną częścią naszej walki z j 
imperializmem amerykańskim i j 

% szerzonym przezeń kosmopoli- ¡’ 
iyzmem.

Rzecz oczywista, pogłębiać nale '

zy te wszystkie udane formy 
współpracy, które zdały egzamin 
w praktyce dotychczasowej, ale 
na tym poprzestać nie możemy. 
Dla przykładu poruszę choćby 
sprawę programów i podręczni 
ków szkolnych. Nie sądzę, by zwy 
kła ich wymiana, niewątpliwie po 
trzebna i przydatna, mogła nam 
w dalszej przyszłości wystarczyć. 
Należy rozważyć możliwość głęb 
szej, poważniejszej współpracy 
między instytutami pedagogiczny 
mi, wzajemną wymianę spostrze­
żeń i krytyk, programów i pod 
ręczników' z marksistowsko-leni 
nowskiego punktu widzenia, a mo 
że nawet, w pfewnych wypadkach 
i perspektywę wspólnego opraco­
wywania poszczególnych partii 
programu szkolnego.

W dalszej praktyce wymiany 
naukowców nie wystarczy rozsze­
rzać dotychczasowe liczbowe o 
siągnJęcia w zakresie wyjazdów 
indywidualnych, ale przemyśleć na 
leży problem współpracy na wyż­
szym szczeblu między instytuta­
mi i towarzystwami naukowymi, 
czego zresztą zapoczątkowanie na 
stąpiło już w zakresie matema 
tyki.

Podobne zjawiska powstać mu­
szą nie tylko w innych działach 
szkolnictwa, oświaty i nauki, ale 
także we wszystkich niemal dzic 
dżinach sztuki.

Pod tym względem kraj nic-z 
przeżywa najpełniejszą rewolu­
cję kulturalną; mamy już pierw­
sze wymowne i pozytywne rezul 
taty zwycięsko toczonej walki o 
socjalistyczny realizm naszej 
sztuki, o ścisłe związanie jej z 
budownictwem socjalizmu. Osią­
gnięcia nasze notujemy zresztą 
nie tylko wśród nowych młodych 
kadr artystycznych, aie i wśród 
najlepszej, najwartościowszej czę 
ści kadr starych, które potrafią 
dojrzeć właściwą drogę w służ­
bie narodowi i jego kulturze.
Niewątpliwe są osiągnięcia Cze­

chosłowacji w tej dziedzinie. Wy­
miana doświadczeń, wzajemna po 
moc teoretyczna, dyskusje, wysta­
wy, audycje radiowe, współpraca 
w zakresie filmu, wymiana artys­
tów wreszcie, nabierają w tym 
świetle zupełnie specjalnego zna 
czenia.

i
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Wykonamy wskazania ID Plenum KC
Obrady komitet«* dzielnicowych PZPR Bdaísk-Srédmieicie i SiedHce

TOłAŁ HSSTIWAMJ SZTUK RADZIStWCH

..Komitet dzielnicowi' zobowią­
zuje wszystkie egzekutywy orga­
nizacji partyjnych do uporczy­
wej walki o ścisłe stosowanie de­
kretu o tajemnicy służbowej i 
państwowej...

...Komitet dzielnicowy poleca 
wszystkim egzekutywom podsta­
wowych organizacji partyjnych 
organizować raz na tydzień fa­
bryczne narady kierowników bry 
gad zabezpieczenia...

...Komitet dzielnicowy postana­
wia roztoczyć wszechstronną ople 
kę i okazać pomoc pracującej lud 
ności autochtonicznej....

W długim szeregu uchwał, po­
stanowień i zaleceń ujęte są w 
formę rezolucji wyniki niedziel­
nego plenum Komitetu Dzielnico­
wego Gdańsk -  Śródmieście. W 
ciągu całodziennych obrad omó­
wiono dotychczasowe niedociąg­
nięcia i braki w pracy partyjnej, 
ustalono sposoby przełamania tru 
dności, wytyczono konkretne za­
dania. Doniosłe uchwały i wska­
zania III Plenum KC muszą być 
w pełni wcielone w życie.

Głęboką analizę pracy organi­
zacji partyjnej w dzielnicy 
Gdańsk -  Śródmieście stanowił 
referat tow. Matysiks, sekretarza 
Komitetu Dzielnicowego. Była w 
n:'m krytyka ZOB „Daimon“, do­
patrująca się w  pracy tej organi­
zacji partyjnej szkodliwych obja­
wów upojenia osiągniętym sukce­
sem przedterminowego wykona­
nia planu produkcji... Były przy­
kłady niewłaściwej pracy Fabryki 
Lin, która pozostaje w tyle z wy­
konaniem planu... Było ostre , na­
piętnowanie złego stylu pracy par 
tyjnej w  „Gedanii“, gdzie nie tyl­
ko nie wykonano planu produk­
cji, ale biurokratycznie spaczono 
wysiłki rady zakładowej i związ­
ku zawodowego.

śamokrytycznie brzmiały słowa 
ilustrujące wypadki przenikania 
wroga klasowego do najczulszycn 
ogniw aparatu gospodarczego. 
Padały nazwiska „...były kapitan 
KOP-«, Pietrzak, był łderowni 
kiem personalnym w Gazowni 
Miejskiej... W PKCiP — na takim 
stanowisku działał dawny grana­
towy policjant Stępień"....

Podawano przykłady oderwania 
się od mas niektórych dyrekto­
rów i kierowników: „...Dyrektor 
Dubiel z Fabryki Farb Graficz­
nych odważył się wyprosić ze 
swego gabinetu sekretarza orga­
nizacji partyjnej...“  __

„Iow. Staniszewski z * abrj ki

Lin brutalnie odniósł się do «don! zwalczać szkodliwe objawy na- | Są i inne dow^y mezroz^i« 
ka ZMP i groził wszystkim innym i ejonaUssnm. które obserwuje się i ma roli partii. Tendencje rostí 
ZMP-tiweom...*' i w tej sprawie nawet u wielu to-

Szczegótnie mocno zarysowało
sie zagadnienie inteligencji pracu­
jącej. Obok przykładów • oderwa­
nia od mas i bezmyślnego za­
patrzenia we wzory „zachodu“ , 
było także wiele przykładów wła 
ściwego stosunku do pracy, rze­
telnego wysiłku dla Polski Ludo­
wej.

Znowu padają nazwiska:
„..Tow. Marski, dyrektor Cen­

trali Handlowej Przemysłu Me­
talowego, ściśle współpracując z 
radą zakładową i podstawową or­
ganizacją partyjną, cieszy się ich 
pełnym zaufaniem...“.

„...Bezpartyjny dyrektor Fabry 
ki Urządzeń Technicznych oh. So­
snowski, rozumie i uznaje kierów 
niczą rolę partii w zakładzie. Spra 
wy załatwiane są kolektywnie, 
praca rozwija się pomyślnie...“.
Długo toczyła się dyskusja... Cha 

rakterystykę byłego policjanta Stę­
pienia podał tow. Pieróg z Centrali 
Tekstylnej: „Znam go osobiście. 
Dawniej prześladował działaczy 
KPP, zgłaszał się do współpracy 
z okupantem, a teraz znalazł się 
w szeregach naszej partii i pró­
bował szkodzić % ukrycia".

Poparł jego wywody tow. So­
kołowski, samokrytycznie przyzna 
jąc: „Nie dość uważnie podchodzi­
liśmy do obsadzania odpowiedział 
nyeh stanowisk. Musimy koniec* 
nie przejrzeć nasze kadryl".

O zadaniach organizacji partyj 
r.ej w  środowisku autochtonicz­
nym mówił tow. Wasilewski z 
Urzędu Wojewódzkiego: „Trzeba

warzyszy. Decydować musi zdro­
we, klasowe podejście".

.Po podsumowaniu dyskusji 
przez tow. Dmocha, uchwalono 
rezolucję, która dla Komitetu 
Dzielnicowego i jego egzekutywy 
craz dla wszystkich _ organizacji 
podstawowych śródmieścia, będzie 
wytyczną w dalszej działalności.

Zawarto w niej dorobek aługich 
godzin pracy Komitetu Ozielruco 
weko Śródmieście...OBRADY KOMITETU DZIELNI­
COWEGO PZPR W’ SIEDŁK ACH

Obradujący w Sledlicach Komi­
tet Dzielnicowy PZPR opracowuje 
metody i sposoby przezwyciężenia 
poważnych braków struktura! 
nej natury organizacji partyjnej. 
Zarówno referat sekretarza tow. 
Bielunkiewicza jak 1 wystąpienia 
towarzyszy cechuje głęboka tros­
ka o wzmocnienie robotniczego 
trzonu partii. . .

Niezadawalający przekrój so­
cjalny organizacji, wyrażający się 
przewagą pracowników umysło­
wych __jest powodem wielu nie­
dociągnięć w pracy partyjnej.

Zabierając głos w dyskusji tow. 
Wójcik z Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych uwypukla te braki. „ 
Na 200 zatrudnionych mamy 60 
członków partii, w przeważającej 
części pracowników usny słowy en. 
Niezdrowa atmosfera, metoda ko­
menderowania, praktykowana 
przez egzekutywę, lekceważenie 
dołów partyjnych — oto skutki 
niewłaściwego składu socjalnego 
kierownictwa partyjnego“.

Późniejsze rozpoczynanie nauki w szkołach
odciąży środki lokomocji w  godzinach rannych

licznych rzesz pracujących. WWczoraj odbyła się narada przed 
stawicieli związków zawodowych i 
dyrektorów średnich zakładów nau­
kowych, poświęcona przesunięciu 
nauki w średnich szkołach gdyń­
skich z godziny 8 na 8.30 rano 
Przesunięcie rozpoczęcia nauai 
o pól godziny wpłynie na wydatne 
odciążenie autobusów i trołieybu- 
sów w godzinach między 7,30 a 8, 
a w okresie zimowyri skróci czas 
oczekiwania na przystankach za­
równo dla młodzieży szkolnej, jak

P O W I Ę K S Z A J Ą  SIĘ K A D R Y
aktywistów związkowych

wyniku narady zdecydowano zwró­
cić się do kuratora okręgu szkol­
nego o zaakceptowanie nowego ter­
minu nauki w średnich zakładach 
naukowych. (yv)

piania jej w masach. Głos zabiera 
tow. Sokołowski z Zarządu Miej­
skiego. „— Z 1200 pracowników 
prawie po ' owa należy do partii. 
Zatraca się jej charakter czołowe­
go oddziału. I w dodatku, gdzie tn 
mówić o klasie robotniczej, kiedy 
to niemal wyłącznie przedwojenna 
inteligencja. Organizacja partyjna 
zatraciła u nas swą kierowniczą 
rolę, rozpłynęła się w masie. 
__Trzeba będzie uchwałą organi­
zacji podstawowej najmniej ak­
tywnych i słabo związanych z par 
tią towarzyszy przesunąć w szere­
gi kandydatów. To jedyna droga 
uczynienia z naszej „rozlazłej“ or 
ganizacji siły kierowniczej w dzia 
łalności Zarządu Miejskiego“ .

-— „Przyjmować w szeregi par­
tii, racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy!“ — uzupełnia towa­
rzysz Skrupichowski.

... *
Zagadnienie czujności dominuje 

i tutaj, podobnie jak na zebra- j 
niaeh innych organizacji partyj- j 
nych. Towarzysze stwierdzają sa- j 
mokrytycznie jej przytępienie. Na j 
wołu ją do wnikliwego przygląda- i 
nia się kadrom aparatu partyjne- j 
go, państwowego i gospodarczego, j 
Padają liczne przykłady.

Przy mównicy stoi tow. Miklas, j 
z prokuratury Sądu Okręgowego i 
w Gdańsku. j

— „...Mieliśmy wśród pracowni-1 
ków wymiaru sprawiedliwości i w j 
partii byłego komendanta granato i 
wej policji, a członkiem egzekuty­
wy był dawny sanacyjny prokura 
tor. Oto typowy przejaw braku 
czujności. Nie sprawdziliśmy ich 
życiorysów, zaniedbaliśmy tego o- 
bowiązku

*  *  *
Późno kończyło się zebranie. Bu 

rzłiwe oklaski, jakimi przyjęto re­
zolucję, świadczyły, że aktyw par 
tyjny Siedlic, po przeanalizowaniu 
popełnianych błędów, w pełni wy 
korzysta nauki III Plenum KC i 
przezwycięży dotychczasowe bra-

IJdekorowany gmach Państwowego Jeatru 
Warszawie, w którym codzien nie _ odbywają 

przedstawienia

Polskiego w 
się finałów^ 
(Foto — AR)

N o o j o  id  szkoło u e  telefonistki
Okręgu Poczt i i W dniu 30. XI. 1949 r. odbył s.e

ki swej pracy.

W Dyrekcji ...
Telegrafów w Gdańsku odbył się 
•3-miesięc.znv kurs dla telefonistek, 
który ukończyło 40 osób z terenu 
dyrekcji. Na kursie wykładano 
sprawy organizacyjne, eksploatacja 
telekomunikacyjną, technikę łącze­
nia, naukę o Polsce i świecie

egzamin, który złożyło 40 kandt 
datek z wynikiem pomyślnym, w 
tym 2 z wynikiem „bardzo do­
brym“.

K. K. współczesnym, i język francuski. TLeatry
Z TARGU GDAŃSKIEGO

Okręgowa Bada Związków  
Zawodowych, dążąc dci zwięk­
szenia kadr aktywistów związ­
kowych. przystąpiła do maso­
wego szkolenia swych człon­
ków.

W ydział Szkoleniowy 
O RZZ prowadzi obecnie 33 kur 
sów dla aktywistów związko­
wych, na które uczęszcza ok- 
2 500 osób. K ursy prowadzone 
są dla mężów zaufania, refe­
rentów bezpieczeństwa i higie­
ny oraz referentów współza­
wodnictwa pracy. K ażdy kurs 
trwa 34 godziny. Program  wy­
kładów obejmuje zagadnienia 
socjalne, reformę pracy i pła­
cy, •wytyczne 6-letmego planu 
gospodarczego, rolę 
zawodowych i ich strukturę, 
organizację pracy rad zakłado­
wych itp.

W  roku bieżącym O R ZZ prze 
jirowadziła juz ponad 60 ku 
sów. które ukończyło ok. 5-000 
osób. W ykładow cy zrzeszeni są 
w specjalnych kołach, bą t °  
fachowcy i specjaliści z roż­
nych zakładów' pracy. K oło  wy­
kładowców przy samej tylko  
( iRZZ liczy 150 osob. Podobne 
koła istnieją przy każdej P o ­
wiatowej Kadzie Związków Za­
wodowych.

W yd zia ł Szkoleniowy, ORZZ j 
prowadzi ponadto 7 Uniw ersy­
tetów Powszechnych, znajdują­
cych się w Gdańsku, W ejhero­
wie, Tczewie, Starogardzie, 
Malborku. E lblągu i Lęborku. 
N ajlepiej pracuje Uniwersytet 
Powszechny w Gdańsku, gdzie 
studia trw ają 3 lata, a uzyska­
ny dyplom równa się dużej ma-

Estetyczne kładki nad ladunią
gwarantuje bezpieczeństwo 
m ie s z k a ń c ó w  C ru n ii

XV ramach kredytów Rady Państwa
Wydział Techniczny R“ te-skiego Gdańska zbudował tray este 
tyerne t wygodne kładki n 
nią. Kładki łączą ul Je,,l"if ,vll?v nisza ■£ ulicami Brzegi i Nowiny.

Cala konstrukcja 1 kariery kładek 
są żelazne. Chodniki ¡Ml ułożone z 
płyt betonowych. Obok nowych klar 
dek znajdują się jeszcze wąskie, drew­
niane kładki niemieckie, świadczące o 
tym, jak Niemcy dbali o ludność ro- 
kolnie/? zamieszkująca te dzielnicę.

id)

Mimo, iż od świąt dzielą nas ’ 
przeszło 2 tygodnie, poniedział­
kowy targ gdański m iał cha­
rakter wybitnie przedświątecz­
ny,

Placyk, - przeznaczony na han 
del nabiałem, zapełnił się rzę­
dami koszów i skrzyń wypeł­
nionych masłem, jajam i i wiel­
ką ilością bitego drobiu. Cena 
dobrego świeżego _ masła oseł­
kowego wahała się od 300 —  
850 zł.

Jak zwykłe wielkim  powo­
dzeniem cieszyły się sery w iej­
skie w cenie 200 zł za kg- i śmie 
tana pc> 260 zł za litr. Gosposie 
gdańskie kupowały już na 
święta gęsi lub indyki. W ybór  

Zgodnie z planem n a .ro k ; byJ duży. W ielka, 6-kilogra- 
przyszły, szkolenie obejmie niowa gęś. kosztowała 2.100 zł. 
dwukrotnie większą ilosc M niej tłuste, po 1.500 zł. Kaczki

bite w cenie od 700 do 800 zł za 
sztukę.

Po drugiej stronie hali tor­

turze, W y k ła d y . prowadzą za­
wodowi nauczyciele. .

Uczestnicy kursów i uniwer­
sytetów Powszechnych zaopa- 
frywani są przez O S Z Z  w lek- 
turę pomocniczą oraz podręcz­
niki.

związkowców.
Stale powiększające się ka­

dry przeszkolonych akty wis -

wodzą bardziej przezorne gos­
posie, nabywając drób dla tu­
czenia.

Białe i szare gęsi oraz lśnią­
ce granatem indyki przechodzą 
z rąk do rąk. Bo przecież przed 
kupnem należy wyczuć wagę 
żywego ptaka. Ceny różne —  
zależnie od ciężaru, a u indy­
ków od płci. Indyczki m iały  
największy popyt. Cena ich wa­
hała się od 1.000 —  1.200 zł za 
sztukę. Żywe gęsi były w cenie 
od 1.400 —- 1.600 zł za sztukę.

Na wozach wiejskich ukaza­
ły  się artykuły świąteczne jak  
mak, sprzedawany pa miarki, 
oraz całe. worki suszonych O- 
woców. Śliw y suszone kosz­
towały po 360 zł, a jabłka od 
120 -— 150 zł za kg. M imo, iż

lato bieżącego roku nie dopisa­
ło pod względem urodzaju  
grzybów, na poniedziałkowym  
targu były  jednak różne ga­
tunki grzybów suszonych. 
Grzyby gorsze sprzedawano w 
cenie 2.500 zł za kg. a suszone 
borowiki po 3.500 zł za kg.

Na rynku ukazały się wiel 
kie ilości ozdób choinkowych, 
wykonanych z papieru, bibuł­
ki i słomki. Targ poniedziałko­
wy wypadł w przeddzień św. 
M ikołaja, nic więc dziwnego, 
że przygodni sprzedawcy za 
bawek dziecięcych, m ieli o- 
gromne powodzenie. (d)

Przed „Tygodniem Walki z Ana f  belyzmem“

„Wybrzeże" 
19,30 „Szczy-Paiistwowy Teatr 

Gdańsku, -• o godz.
gil zaułek“ . . ,Państwowy Teatr „Wybrzeże 
w Gdyni — nieczynny (wyjazd zes­
połu do Warszawy).

Państwowy Teatr „Wybrzeże' 
w Sopocie — nieczynny (wyjazd zes­
połu do Warszawy).

Teatr Łątek we Wrzeszczu, u 
Grunwaldzka 16 — godz. 16,30 —. 
ka o Szymku. o Tomku i o żywd? 
wodzie“.

“Kina

tów przyczynia się niewątpli- j gowej, na miejscu przeznaczo- 
wie do ’ uaktywnienia pracy j nym dla sprzedaży drobiu zy- 
rad zakładowych i innych or- wego, z daleka już rozlega się 
ganizacji związkowych. ( l i ; wrzask gęsi i kaczek, tutaj rej

W  świetlicy pracowników 
Zarządu Miejskiego w Gdyni 
odbyło się poszerzone posie­
dzenie plenarne Komisji Miej-

PRZEDSIĘBIORSTWO
B U D O W N I C T W A
PRZEMYSŁOWEGO NR. 1
W O L I W I E  UL. PIASTOWSKA 4 

z a k u p i

1) przyczepy samochodowe»
Z) nożyce do cięcia żelaza,

wiertarkę elektryczną słupową i ręczną do 
wierceń w żelazie otworów do średnicy 
25 mm,
wytwornicę acetylenową, 
komplety do cięcia i spawaniaaut-' nogo.
butle do tlenu i acetylenu, 
zaginarkę blacharską, 
piłę tarczową do drzewa, 
wyłączniki i przełączniki na prąd 3 fazowy, 
nożowe i trójkąt gwiazda oraz kabel w gu­
mie —- różny.

3)

4)
5)
6)
7)
8) 
9)

3326/k

ZAANGAŻUJEMY NATYCHMIAST

najdalej 1 stycznia 1950 r.

5 samodzielnych księgowych 
5 zaawansowanych kontystów
buchalteryjnyeb ze znajomością jednolite, 
go planu kont na rok 1950.

Podanie z życiorysem i referencjami należy 
kierować do „BALTONY*’ Gdynia Port, Na­
brzeże Francuskie. 3323/k

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO książeczkę woj-1 ZGUBIONO kartę RKU, kar 
skową Seria A Nr. 042309(11 tę rowerową, legitymację 
wydaną przez RKU Malbork , Zw. Zaw., odcinek zamel- 
na nazwisko Paluch Józef. I dowania Lenarczyk Maksy- 

- 3359 ! milian Elbląg. 3332
ZGUBIONO kartą RKU Sta­
rogard na nazwisko Mucha 
Alojzy, Malbork, Nowowiej­
skiego 47 3330

C E N T R A L A  H A N D L O W A  P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E G O  
SKLEP DETALICZNY NR. 2

, W GDYNI, UL. CHYLOŃSKA 82 
p o l e c a :

WYROBY ŻELAZNE I METALOWE 
PRZEMYSŁU PAŃSTWOWEGO  

W DUŻYM WYBORZE 3210/k

ZGUBIONO dowód osobisty, 
legitymację Związku Meta­
lowców, leg. PZPR, legity­
mację wędkarską, odcinek
zameldowania, Sowiński Wł
Wid, Elbląg, 3331

ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. na nazwisko Wit­
kowski Klemens, Elbląg.

3304
ZGUBIONO poświadczenie 
obywatelstwa, legitymacją 
szkolną nr. 303/49, odcinek 
zameldowania, legitymację 
ZMP Rzeźnśczak Longin. 
Nowy Port, 3319

P o w ia to w y  Z w ią ze k  G m in nych  S p ó łd zie ln i  
„ S A M O P O M O C  CHŁOPSKA "

w  Gdańsku, przy ul.

o g ł a s z a  p
Stągiewua 21/22
r 2 s t a r

na przebudowanie pomieszczeń piwnicz­
nych na stołówkę dla pracowników. N

Bliższe informacje udzieli Ref. Administra­
cyjno -  Gospodarczy. FZO-S.______________3309,1:sł* Wńwtt

skiej do walki z analfabetyz­
mem, poświęcone omówieniu pro 
gramu „Tygodnia Walki z Anal­
fabetyzmem“, który przypada w  
czasio od 11. do 18. bm.

WT posiedzeniu tym wzięli u- 
dział liczni przedstawiciele wszy 
Stkich zainteresowanych rad za­
kładowych.

Na zebraniu zdecydowano pod­
jąć akcję w trzech specjalnie po­
wołanych komisjach w skład któ 
rych wejdą przedstawiciele partii 
politycznych i wszystkich czyn­
ników bezpośrednio zaintereso­
wanych walką z analfabetyz- 

j lnem.
Komisja ppogramowo-organiza 

cyjna ma przeprowadzić w ra­
mach „Tygodnia“ dodatkową re­
jestrację analfabetów na terenie 
miasta i jego peryferiach oraz 
dokona korektory dotychczaso­
wej ewidencji analfabetów.

W związku z tym zobowiązano 
wszystkie rady zakładowe i ko­
mitety opiekuńcze do wzmożenia 
czujności, by z powodu zmiany 
mieisca pracy, względnie pobytu 
ujęty w ewidencji analfabeta nie 
miał możności ominięcia kursów 
szkoleniowych.

Komisja propagandowa ma za­
jąć się popularyzacją konkret­
nych uchwał, dotyczących walki 
z analfabetyzmem i organizacją 
pogadanek w środowiskach, gdzie 
znajdują się analfabeci.

Komisja finansowa zorganizuje 
w ramach „Tygodnia“ zbiórkę 

l środków finansowych na potrze­
by akcji w  Gdyni.

Zebranie wykazało rzetelne za 
interesowanie gdyńskiego świata 
pracy dla akcji zwalczania anal­
fabetyzmu.

Obradom przewodniczył pełno­
mocnik rządu dla walki z analfa­
betyzmem na m. Gdynię, prze­
wodni żacy MRN tow. Zborow­
ski Cyv).

Gdynia — Warszawa — „Zycie d,° 
nauki“, dozw. od lat 14. Poczęte) 
saansów: 1S, 18 i 20; w niedzielę 1 
święta o godz. 14, 16, 18 i 20. 

Gdynia — Atlantyk — „Oddział Z 8“ . 
film prod. czeskiej, dozw. od lat 
14. Pocz. seansów: 16, 18 ł 20. 

Gdynia — Goplana — „Podróże Guli­
wera“. Dozwolony dla młodz. i 
dzieci. Seanse o 16,30, 18,30 i 20,30. 
W niedzielę od 13,30.

Gdynia — Fala — „Czwarty perys­
kop“. Dozwolony od lat 14. Se­
anse w godz. 18 i 20.

Gdynia — Promień — „Ostatni Mohi­
kanin", film prod. czeskiej, dozw. 
od lat 14. Seanse: godz. 18, 20,30, 
w niedzielę 16, 18 1 20,30. #

Sopot — Bałtyk — „Harry Smith od­
krywa Amerykę". Dozw. od lat 7. 
Godziny seansów: 16, 16 i 20 

Sopot — Polonia — „Wilcze doły", 
film prod. czeskiej, dozw. od lat 
14. Pocź. seansów: 16. 18,30 i 21, 

Oliwa — Polonia — „Opowieść o praw 
dzłwym człowieku“ — Dozwolony 
od lat 14. Początek godzina 18, 18, 
29. W niedzielę od 14.

Wrzeszcz — Capitol — „Oddział Z 8". 
Dozwolony od lat 14. Początek se­
ansów: godz, 16, 18 i 20. W nie­
dzielę i święta o godzinie 14, 16, 
18 i 20.

Wrzeszcz — Bajka — „Kulisy ringu .
dozw. od lat 14, Pocz. seansów is, 
18 i 20.

K a d io
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na wtorek dnia S grudnia br.
5.15 — Streszez. wiad. porań., 5.20

— Koncert poranny. 6.00 — Streszez. 
wiad. porannych, 6 15 — Muzyka roz­
rywkowa, 6.45 — Dziennik poranny,
8.00 — Muzyka rozrywkowa, 8.15 — 
Wszechnica Radiowa, 12.04 — Dzien­
nik południowy, 13.30 — Muzyka roz­
rywkowa, 14.00 — „Z życia Węgier“ , 
14.15 — Prasa Wybrzeża pisze —■ lok.. 
14.20 — Wiad. miejsowe — lok., 14.25 
5 minut muzyki z płyt — lok., 14.30 — 
Sławni soliści: Leopold Stokowski — 
dyrygent — lok., 14.55 — Aud. dla 
chorych, 15.10 — „List" słuch., 15.30 — 
Aud. dla świetlic dziee., 15.50 — Mu­
zyka rozrywkowa, 16.00 — Dziennik 
popołudn., 16.20 — Zagadki muzyczne 
\v opr. Roberta Satanowskiego -- lok.. 
15.35 — Rep. oświat. „77 wcieleń celu­
lozy" — w Grochowski — lok., 10.45
— Muzyka rozrywkowa (płyty) — lok..
17.00 — Koncert rozrywkowy, 17.45 — 
„Nasza świetlica“, 18.00 — „Z kraju i 
ze świata", 18.15 — R. Straus — So­
nata wioloncz., 18.40 — Wszechnica 
Radłowa. 19.00 — „Z życia naszych 
przyjaciół“ pogad., 16.15 — Muzyka 
rozcywk., 20.00 — Dziennik wieczor­
ny". 20.30 — Muzyka. 20 40 — Muzyka,
21.00 — Koncert symfon. 21.40-41-55 — 
Codzienny przegląd wydarzeń — tok., 
21.53 — Konc. symf. e. d„ *2.30 — 
„Niedowarzony" opow-. 22.50 — Mę­
żyka rozrywkowa, 23 00 - -  Ostatnie 
wiad 23.15 — Muzyka rozrywkowa.
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EPOPEA BŁĘKITNEGO WIÓRA
7  BLIŻA się dzień urodzin Stalina.

Polska klasa robotnicza pragnie 
godnie uczcić święto Wodza klasy ro­
botniczej całego świata. Robotnicy my 
slą o darach. A jakiż dar może być 
piękniejszy jak osiągnięcia w realizo­
waniu idei, której służą — w budowie 
socjalizmu.

Dlatego też robotnicy polscy przyj­
mują zobowiązania produkcyjne. I 
dlatego właśnie to w. Matei a, tokarz 
Zakładów „Cegielskiego“ , oświadczył: 
.Zobowiązuję się podnieść szybkość 

okrawania metalu do 400 mtr. na mi~ 
nutę***

I tow. Matela podkreślił, że idzie 
tu w ślady słynnego tokarza lenin- 
gradzkiego, Bortkiewicza, który osiąg­
nął szybkość skrawania 800 metrów na 
minutę.

Jakże imponująca jest ta cyfra dla 
znawców rzemiosła tokarskiego. Lai­
kom musi wystarczyć wymowa faktu, 
że obecnie np. przy toczeniu przed- 
miotów ze stali narzędziowej szybkość 
skrawania wynosi 150 metrów.

Tow. Bortkiewicz ze swoimi 800 
metrami stoi daleko w przedniej stra­
ży wielkiej armii pionierów tokar- 
*twa. Spojrzyjmy na chwilę na tę 
armię. Czołowy jej oddział — to ro­
botnicy, technicy i naukowcy radziec 
cy. Ich poprzednicy, to przedrewolu­
cyjni metalurgowie i technolodzy ro­
syjscy. Obróbka skrawania jest bo­
wiem dziedziną, w której rosyjscy nau 
kowcy i praktycy przodują od jej ko- J 
łebki.

NIEWCZESNY SEKRET PANA 
TAYLORA

Większość podręczników skrawania, 
'.ako protoplastę teorii skrawania 
wymienia Amerykanina — Frydery­
ka Taylora, autora pracy „O sztuce 
skrawania metali“  ogłoszonej w roku 
1905, po dwudziestosześcioletniej pra­
cy badawczej, prowadzonej skrzętnie 
w sekrecie.

A na półkach księgarń w miastach 
rosyjskich już w 1870 roku spoczywał 
podręcznik zatytułowany „Opił metali 
i drzewa na skrawanie. Teoria skra­
wania i zastosowanie jej do urządzeń 
maszynowych“ . Książkę tę napisał ro­
syjski inżynier górniczy, Iwan Thie- 
tne. I nawet w carskiej Rosji, której 
przemysł bynajmniej nie był nasta­
wiony na drogę postępu, książka ta 
była powszechnie znana. „Nie zauwa­
żył“  jej jedynie pan Taylor, nie wspo­
minając w raporcie ze swoich „od­
kryć1̂ o pracach rosyjskiego uczonego.

Thieme nie był jedyny. W 1893 r. 
publikuje swoją pracę o teorii skra­
wania Z wory kin, profesor Charkow­
skiego Instytutu Technologicznego. W 
trzy lata później wykładowca szkoły 
artylerii, Aleksander Briks, dorzuca 
dalsze słowa do rozwijającej się nauki.

W siad za nim postępuje majster pra­
cowni warsztatów szkolnych politech­
niki Petersburskiej, Usaczew, który 
śmiałe swe tezy o procesach technolo­
gicznych, zachodzących podczas skra­
wania, uzasadniał przy pomocy' meta­
lografii w przeddzień pierwszej wojns* 
światowej.

OBRABIARKA RUSZYŁA
Obrabiarka ruszyła. Toczony przed­

miot obraca się. Nieruchomy nóż wrzy 
na się w materiał. W miejscu styku 
powstaje wysoka temperatura. I właś­
nie ta wysoka temperatura niszczy 
narzędzie, odhartowuje ostrze noża, 
zmiękcza je. Im większa szybkość 
obrotów, im większa szybkość skra­
wania, tym więcej ciepła wytwarza się 
w strefie skrawania. A więc wniosek 
stąd prosty: „Jeśli chcemy szybciej 
skrawać — musimy mieć nóż z mate­
riału bardziej odpornego na gorąco“ , 
materiału bardziej twardego.

Dziesiątki inżynierów i chemików 
pracowały, by' dzięki przymieszce in­
nych metali osiągnąć stal bardzo 
twardą i wytrzymałą na rozgrzanie. 
Tak powstała stal szybkotnąca, samo- 
hartująca, „diamentowa“ Itp.

Ale stal jest tylko stalą. Domieszki 
pozwalały na otrzymanie noży o .wy­
trzymałości na temperaturę 200 stopni, 
co pozwalało na toczenie z szybkością 
nie więcej niż... 5 metrów na minu­
tę. Stal szybkotnąca pozwalała już na 
temperaturę około 500 stopni. Szyb­
kość skrawania potroiła się.

TWARDE STOPY 
X wówczas tokarzom przyszła w po 

moc radziecka metalurgia. Przed 
ilwudziestupięciu laty grupa młodych 
inżynierów’, która ukończyła radziec­
kie wyższe szkoły techniczne, rozpo­
częła w niewielkiej pracowni studia 
nad metalurgią twardych stopów’.

Technologia radziecka zwycięża. 
Narzędzie z nowego stopu może skra­
wać stal z fantastyczną szybkością 
150—300 metrów* na minutę. A prze­

cież nóż ze stali węglistej pozwala 
zaledwie na szybkość 50 metrów na 
minutę.

WSPÓLNY SZTURM
Radziecki przemysł metalurgiczny, 

narzędziowy, budowy maszyn, współ­
działa dalej w' szeregu nowych odkryć. 
Po materiale z jakiego jest zrobiony 
nóż — przychodzi kolej na jego 
kształt. Już nie cały nóż wyknnuje się 
z  drogocennego stopu. Już tylko na 
samym końcu przypawa się płytkę, 
która zaszllfowana, kroi nieustępliwie 
najtwardszy metal. Jak z drewna wy­
rywa szeroki w iór, z hartowanej sta­
li. Daleko w tyle pozostał opracowa­
ny* w laboratoriach zakładów „Osram“ 
stop „Widia“  (skrót od „Wie Diament“ 
- ............................... -............■.......... -

— ,,twardy Jak diament“ . Radzieckie 
stopy „Pobiedit“ , Alfa 15, Alfa 21 w y -. 
kazują znacznie większe zalety.

Przeróżne kształty noży próbowane i 
są w fabrykach caiego Związku Ra- j 
dzieckiegc. Uczeni, i praktycy dzielą! 
się swoimi doświadczeniami. , To niej 
„tajemnicze“ dociekanie pana Taylo-; 
ra. To wspólny szturm na pozycję! 
szybkości skrawania. I w szturmie i 
tym padają, jedne po drugiej, twier-! 
dze „niewzruszalnych“ zasad skrawa-! 
nia, głoszonych przez staroświeckich j 
teoretyków. Kanon głoszący, że „czas | 
trwania narzędzia jest odwrotnie pro- j 
porcjonalny do szybkości skrawania, { 
podniesionej do ósmej potęgi“ , upada i 
na konferencji poświęconej skrawaniu ; 
metali, zorganizowanej przez Akade- \ 
mię Nauk ZSRR i Komisariat Ciężkie­
go Przemysłu. Radzieccy badacze do­
wodzą, że właśnie przy wielkich szyb­
kościach skrawania, temperatura obra 
bianego metalu podnosi się do 700— 
300 stopni, przy czym metal ten staje 
się miększy, łatwiej poddaje się ob­
róbce.

STRUMYK... WYSYCHA
Bo tego czasu twierdzono i uczo­

no każdego, który stanął przy tokar- j 
ni, że nóż, przedmiot obrabiany 1 1 
wiór oddzielający się od obrabianego j 
kawałka metalu powinien być chło- i 
dzony, (strumień eieczy), to bowiem i 
ułatwia pracę i przedłuża żywot skra- | 
wającego narzędzia. I na tym poluj 
nastąpiła rewolucja. Grupa kijów- I 
kich technologów dowiodła, że lepiej i 
chłodzić nóż „od wewnątrz“ , dopro- i 
wadzać płyn chłodzący do płytki j 
tnącej od środka, pozostawiając zaśj 
strefę skrawania i wiór w tempera-’  
turze wytwarzanej przez skrawanie; i 
Już w roku 1938 te nowe zdobycze 
techniki zostały ogłoszone światu. j

I znoyzu powrót do badań teoretycz j 
nych. Syberyjski Instytut Fizykotech- ! 
niczny w Tomsku zajmuje się fizyką: 
procesu skrawania.. Okazuje się, że | 
skrawanie podlega tym samym pra- j 
wora jakim codlega rozciąganie, ścis-; 
kanie i skręcanie metalu. Kierownik j 
instytutu Kuzniecow dowodzi, że przy ! 
osiągnięciu pewnej szybkości skrawa-; 
nia i pewnej temperatury zmniejsza ! 
się ilość energii potrzebna dla skra- j 
wania. Deformacja plastyczna, zacho- j 
dząca w metalu, zmniejsza się, spod ; 
noża idzie wiór ciągły, który ńie zdąza j 
nawet rozpaść się na kawałki.

g d y  u je m n y  je s t ... d o d a t n i
I znowu powrót do praktyki. Gru­

pa moskiewskich badaczy usiłuje 
znaleźć najkorzystniejszy kształt no- j 
ża. Powstaje nóż „SBEK(i nazwany j 
tak od wynalazców: Kriwouchowa, 
Brunsztajna. Jegorowa i Kozłowa, nów 
o tak zwanym ujemnym kącie. j

Nie ma metalu, który , by mógł 
stawić opór „KBEK-owi“ . Najtward-: 
sze stale, molibdenowa, chromoniklo-: 
wa, hartowana — dają się skrawać 
jak zwykła stal zlewna. Szybkość , 
skrawania przy tych gatunkach do- *

chodzi do *00 metrów na minutę. | 
Obróbka stali miękkich pozwala na ! 
wielokrotne powiększanie szybkości, j

KONIEC EPOPEI, POCZĄTEK 
KORZYŚCI

Skończona epopea. błękitnego, skrę­
conego w spirale wióra. Teraz spod 
noża wytryska szeroka, rozpalona do 
czerwoności taśma.

Nadchodzi czas na praktyczne wy- ■ 
korzystanie tych wszystkich badań, j 
prób i osiągnięć. Już w lutym 1948 r. j 
rozchodzi się wiadomość, że tokarz j 
leningradzkiej fabryki obrabiarek, ] 
Henryk Bortkiewicz osiągnął szybkość j 
skrawania 700 metrów na minutę. :

Wiele musiał jeszcze przezwyciężyć j 
przeszkód. Trzeba było osiągnąć jak j 
najstaranniejsze zrównoważenie po-1 
szczególnych mechanizmów obrabiar­
ki. Trzeba było solidną jej budow ą! 
sposobem przymocowania do funda­
mentu usunąć wibrację, jaka powsta­
je prźy wielkich szybkościach. I wresz 
eie, trzeba było zorganizować proces 
technologiczny skrawania tak, aby 
powiększenie szybkości podnosiło wy­
dajność pracy.

Jakto? Czyż to nie następuje auto­
matycznie? Przypuśćmy, że skrawanie 
trwa przy obróbce jakiegoś detalu 
25 minut. Również 25 minut trwają 
czynności przygotowawcze; osadzenie 
detalu w uchwycie, pomiary, przygo­
towanie. Jeśli zwiększymy dziesięcio­
krotnie szybkość skrawania — to za­
miast 36 minut na jeden detal, będzie 
my potrzebować 27,5.

SZEROKIM FRONTEM
* Do szturmu o wydajność obok Bort 
kiewicza ruszają' Zajkin, Marków, 
Kapszar, Makiejejew i inni. Trzeba 
tak zorganizować pracę, aby oszczę­
dzić cenne minuty. Słynny tokarz 
Byków osiąga przyśpieszenie, stosując 
specjalne uchwyty. Tokarz Panafidin 
na Uralu zmontował pneumatyczny 
zacisk, który skrócił zamocowanie czę­
ści do 12 sekund. Tokarz z „Czerwo­
nego Proletariusza“ — Muraszow — 
żada, aby na obrabiarce były zmon­
towane automatyczne przyrządy po­
miarowe. Specjalne dźwigi przy każ­
dej maszynie podnoszą szybko cięższe 
części podlegające skrawaniu.

„Szturm na szybkość“  trwa. Ci, 
których nazwiska widnieją, dzisiaj 
czy wczoraj w komunikatach z pola 
tej walki, korzystają z pracy setek i 
tysięcy poprzedników. W wielkiej ro­
dzinie socjalistycznych robotników ; 
nie ma miejsca na sekrety, na po­
goń za indywidualnym rekordem po 
myslowóści.

Dziś do skarbnicy doświadczeń ra­
dzieckich tokarzy sięgają polscy me­
talowcy. I pierwsze swoje osiągnięcia 
poświęcają uczczeniu tego, który jest 
natchnieniem twórczej pracy ich ra­
dzieckich towarzyszy. poświęcają 
uczczeniu Stalina w dniu wielkiego 
święta proletariatu, 70 rocznicy uro­
dzin Wodza klasy robotniczej ZSRR 
i świata,

JAN DĄBROWSKI

Stanisława Aowak, tokarz z Zakładów „Cegielskiego“ w Poznaniu 
pracując nowym systemem osiągnęła 481*i* normy.

(F oto— AR).

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z A

Niesprawiedliwa lista premiowanych

i-1

„Ekipa złożona z 12 pracowni­
ków, zatrudnionych przy moście 
kolejowym w Tczewie, załadowa­
ła w czerwcu, lipcu i września 8 
wagonów złomu (170.790 kg).

Przy końca września br. prze­
wodniczący sekcji fachowej — 
ob. Jasiński zawiadomi! nas, że 
Dyrekcja Kolei Państwowych w 
Gdańsku przyznała nam za pra­
cę przy załadunku złomu premię 
ponad 85.000 złotych. Lista pre­
miowanych została sporządzona i 
zawieziona przez ob. Gwizdalskie 
go do DOKP w Gdańsku. Przy 
załadunku złomu pracowało tyl­
ko 12 pracowników, na listę wpi 
sano aż 24 ludzi. Prosimy DOKP 
w Gdańsku o wyjaśnienie spra­
wy“ .

Następują podpisy pracowni­
ków. :
OD REDAKCJI: Wypłacanie 

premii'pracownikom, którzy w 
ogóle nie. byli- zatrudnieni przy 
robocie, jest oczywiście niedópusz 
czalne. Tylko ten, który włożył 
wkład pracy i zasłużył na pre­
mię, powinien ją otrzymać. 
DOKP powinna skorygować listę, 
i zbadać, dlaczego sporządzono

ją w sposób fałszywy i krzyw 
dzacy.
ODPOWIEDZI RED1KGJ1

MARIAN MERANOW. SZTUM 
Kursy, o które pytacie, są pro 
wadzone przy Akademii Górni 
czei w Krakowie.

ZOFIA BORYS. Sprawę Wa 
Szą załatwiliśmy. Zgłoście się z 
dzieckiem w Ambulatorium Od 
działu Chirurgii i .Ortopedii Bzie 
cięcej dó dr Maciejewskiego.

WŁADYSŁAW BARCZYKOM 
SKI, KWIDZYN. Sprawa maszyn 
stolarskich b. PKS została za­
łatwiona. Zostały one przekaza 
ne kwidzyńskiej Spółdzielni Pra 
cy Przemysłu Drzewnego.
‘ Ob. LEOPOLD CU STEK -  

CUKROWNIA NOWY STAW 
Otrzymaliśmy dwa Wasze arty 
kuły. Nie zamieściliśmy ich ze 
■względu na zbyt ogólne ujęcie 
tematów. Prosimy o korespon­
dencję, dotyczącą zagadnień wa 
siego zakładu prący, z wymie­
nianiem konkretnych przykia 
dów.

ADOLF KISIEL. Sprawę wy 
jaśnimy.

W a rsz a w sk ie  Siarę Miasto
[ |»  o  w m t u j  e  *  g r u z ó w

W całej Polsce obchodzono, uroczyście, jak już donosiliśmy. 
Święto Górników. .

Na zdjęciu — tow. tow. Bartosik i Blaszczak, członkowie 
instruktorskiego zespołu górników z kopalni .„Andaluzja

(Foto — AR).

TS7 arszawskie Stare Miasto byio 
i '  zawsze ukochaną dzielnicą nie 

tylko mieszkańców stolicy, ale 
także mieszkańców innych miast. 
Rozsławiło je prozą i wierszem 
wielu polskich" poetów, mówią_ o 
nim tak często karty naszej histo­
rii. Nic więc dziwnego, iż w pla­
nach odbudowy stolicy troska _ o 
„Starówkę“ zajmuje poważne miej­
sce.

W jesieni br. biuro architekto­
niczne Zakładu Osiedli Robotni­
czych przystąpiło do opracowywa­
nia planu odbudowy i przebudowy 
Starego Miasta. tV' związku z tym 
powstało wiele koncepcji i projek­
tów odtworzenia tej zabytkowe! 
dzielnicy. I tak np. wysunięty zo­
stał projekt odbudowy tej dzielnicy 
dokładnie według planów z XVII 
i XVIII w. Injie projekty wskazy­
wały ńa konieczność dokonania 
zmian W pierwotnych planach. P o  
długich debatach zwyciężył projekt 
rekonstrukcji tylko najstarszych i 
najbardziej wartościowych pod

względem architektonicznym, i ur- 
banistycznym obiektów'. !

Stare Miasto zostało w ciągu j 
wieków zabudowane chaotycznie i i 
bezpląnowo, przez co zatarto ¡ego 
najstarsze formy. W czasie _ odgru­
zowywania odkrywa się nieustan­
nie nieznane dotychczas gotyckie 
elementy budowli, piwnic i mu­
rów.

Zewnętrzna szata staromiejskich 
kamieniczek zostanie wiernie za­
chowana. Równocześnie z odbudo­
wą domów postępować będzie re­
konstrukcja kościołów, które utrzy­
mają pierwotną sylwetkę „Starów­
ki“ . Z gruzów powstanie Katedra, 
kościół OO. Augustianów i inne. 
Odrębność całej dzielnicy uwypuk­
lać będą stare mury •'obronne z 
okrągłym Barbakanem, bramami l 
fosą!’ Projekt częściowego napeł­
nienia losy wodą pogłębi jeszcze, 
wrażenie obronności naszej „Sta­
rówki“ .

O ile zewnętrzne ściany za- 
; bytkowych budowli utrzymane 
i będą w dawnym stylu, ogólny plan

dzielnicy i wnętrza domów ulegnie 
jednak pewnym zmianom. Wąskie i 
ciasne pokoje, maleńkie podwórka 
są wprawdzie bardzo nastrojowe, 
ale odbiegają zbyt daleko od wy­
mogów nowoczesnego budowniC: 
twa mieszkaniowego. By pogodzić 
dawną architekturę z, wygodą 
przyszłych mieszkańców Starego 
Miasta, Urząd Konserwatorski po­
stanowił nie odbudowywać około 
40 proc. domów niezabytkowych. 
Uzyskane w ten sposób wolne 
miejsca wykorzystane będą na po­
większenie powierzchni podwórek 
oraz założenie zieleńców' i ogro­
dów. Wnętrza domów mieszkal­
nych prócz wszelkich nowoczes­
nych urządzeń, posiadać będą tak­
że centralne ogrzewanie, zasilane 
przez wspólną ciepłownię wybudo­
waną na Powiślu.

Większość uroczych kamieniczek 
zachowa swój dawny. Wygląd. 
Zgrupowane wokół rynku staro- i 
miejskiego kamienice: Baryczkówy! 
Pod Murzynkiem, Fukiera i inne, 
znów przybiorą dawny barwny

wygląd, jaki został, w naszej pa­
lnięci. Znajdą w nich pomieszczę 
nie stowarzyszenia i instytucje na 
ukowe jak: Związek Historyko® 
Sztuki,1 Muzeum Starej Warszawy ! 
Muzeum Poczty i Archiwum Miej 
skie.

Nie zapomniano także o turys­
tach przybywających , spoza War­
szawy. By umożliwić im wypoczy­
nek, . przewidziane jest uruchomie­
nie w okolicach Rynku sal wypo­
czynkowych, noclegowych, poczty 
i ośrodków informacyjnych.

Pierwszy etap odbudowy „Sta 
rowki“ rozpocznie się za kilka ty­
godni, obejmie on obszar ogram 
czony ulicami: Świętojańską, Ryp­
inem, Nowomiejską i Podwalem. 
Prawdopodobnie już w. połowie 
przyszłego roku na tym odcinku 
zostanie oddana do użytku częś 
domów o kubaturze 250 tys. . np. 
W 1953 r. projektowane jest cal 
Rowite zakończenie robót. Tak -więc 
za trzy lata stolica, odzyśka w ca­
łości swą ukochaną, piękną dziel 
nicę. L. O,

Dopiero teraz zauważyła, że powyżej tylnego siedzenia 
znajduje się zwyczajny aparat telefoniczny, umieszczony 
na ścianie wozu. To od razu rozwiązywało sytuację. Obok 
aparatu połyskiwał guzik. Widocznie, za jego naciśnię­
ciem wywołuje się meldunek sekretarza —  Domyślała 
Zoja —  a od czasu do czasu, w ważnych wypadkach, se­
kretarz melduje sam...

W  tej chwili zadzwonił telefon. Zadzwonił, jak każdy 
zwyczajny telefon pokojowy, melodyjnym głosem, i Zoja 
chciała już zatrzymać auto, by zdjąć słuchawkę, gdy 
wzrok jej padł na guziczek z napisem „mikrofon“, znaj­
dujący się obok kierownicy.

Nacisnęła więc guzik. Od tablicy oddzieliło się i za­
częło się zbliżąć do jej ust coś, co przed tym przyjęła za 
ozdobę: owalna, kremowa szyszka z masy plastycznej, 
umocowana na zgrabnej rączce i usiana mnóstwem dziu­
rek.

—  Słucham —  powiedziała Zoja.
Spodziewała się usłyszeć głos Bobrowa. .Lecz jakiś 

starczy głos z postękiwaniem i przerwami z powodu za~ 
dyszki powiedział:

—• Potrzebny mi jest Bobrow. Dzwoniłem do niego 
do domu —  powiedziano mi, że go nie ma. Tu mówi 
członek Akademii Mitrofanow.

—  Bobrowa nie ma. Przepraszam, ale jak tylko go 
odszukam... Chcę powiedzieć, że jak tylko on... Natych­
miast przekaże mu się i on...

Zoja zaplątała się i umilkła. Uczony stęknął jeszcze 
parę" razy i odłożył słuchawkę.
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Z tego wszystkiego wynikało, że Bobrowa szukają 
różni ludzie i jego nieobecności nie można już uważać za 
normalną.

W tedy Z o ja  postanowiła zaw iadom ić o  wypadKU. Pod 
staw do n iepokoju  b y ło  już chyba dosyć.

Zielona limuzyna wjechała na wzgórek, z którego wi­
dać było duże miasto. Spośród skupiska wysokich gma­
chów wyróżniało się kilka drapaczy chmur.

Z prawej strony szosy, gdzie kilka pawilonów z nie- 
rdzewiejącej stali i marmuru oznaczało końcowe przy­
stanki trolleybusów, autobusów i metra, wznosił się 
ogromny budynek z szarego betonu, Długie gmachy 
o płasko-owalnych dachach i oknach, ogromnych, jak w 
studio filmowym otaczał również czarny betonowy par-

Obok fabryki —  na dużym, wyasfaltowanym placu stały 
setki samochodów, którymi zatrudnieni w zakładach robot­
nicy i pracownicy przyjechali do pracy. Dokoła fabryki
drogi, ulice i skwery ozdobione były szpalerami kwitną­
cych krzewów, klombów i kwietników.

„Kombajn samochodowy“ —  głosiły wielkie złote li- 
tery, napisane i umocowane na betonowej ścianie. Pod 
nimi widać było znak fabryczny: kombajn z rozwiniętym 
czerwonym sztandarem.

W  tych zakładach pracowali rodzice Zoji.
„Może poradzić się ojca?“ —  pomyślała dziewczyna. 

Oczywiście, przecież tu dziś zostanie uruchomiony: trzeci 
oddział automatyczny. Może również Bobrow będzie tutaj? 
Może dla tej właśnie uroczystości zapomniał zarówno o 
tym, że ma wolny od pracy dzień, jak i o tysiącu obietnic 
i spotkań?

—  Dokąd? -— zapytał dyżurny w okienku, gdy Zoja 
przedstawiła mu swoją kartę.

—  Na trzeci oddział.
Dyżurny popatrzał z ukosa na Zoję i pomyślał:
„Spóźniła się... Gdzieżeś, dziewczyno, była z samego 

rana?“ —  lecz nic nie powiedział.
Na .wyasfaltowanym dziedzińcu fabrycznym Zoję 

nęło otwarte auto, w którym siedziało kilku młodych lu ­
dzi, zaopatrzonych w błyszczące reflektory i wiązki ko­
lorowych przewodów.

Widocznie filmowano —  domyśliła się Zoja.
W  biurze konstruktorskim ojca Zoji nie byłe
—■ Jest w trzecim oddziale —  powiedział starszy pai 

w niebieskim fartuchu, stojący przy ogromnej szafie z 
wykresami. Proszę tam pójść. Trzeci oddział, to dzisiejszy 
solenizant Na wprost, potem na prawo. Duży, szary bu-

dynek ' ‘ ( C . d n . )
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